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Wyłączne zastępstwo 
na zacnoanią Europę:

M. DUKES, Następcy
WIEDEH I.— U/ollzeile 16.

K raków , 1 m arca .
W szystko, co t u  od tygodni p iszemy, 

p ły n ie  z głębokiego p rzekonan ia ,  że de­
mokracja i parlam entaryzm  sjj zasadni- 
czemi warunkami siły  i zdrowego roz­
woju R zeczypospolitej, a zarazem  z t ro ­
ski o dalsze losy tej dem okracji  i tego 
p a r la m en ta ry z m u .  Dizisiaj ty m  skarbom  
n ie  grozi w praw dzie  bezpośrednio  ża­
d ne  niebezpieczeństwo, lecz przeciwnie, 
m a ją  one warunki ponow nego wzmoc­
n ien ia  się i odświeżenia przez  nowe w y ­
bory , ale k tóż wie, k iedy i w jak ich  
w a ru n k ach  odbędą się nas tęp n e  wybo­
ry  dla p o p raw ien ia  błędów i zan iedbań  
popełn ionych  p rz y  dzisiejszych

A  z p u n k tu  w idzenia  interesów  de­
mokracji i parlam entaryzm u n a jw ięk ­
sze niebezpieczeństw a i w łaściw ie je d y ­
ne niebezpieczeństwo, jak ie  im grozić 
może, tkw i jed y n ie  i wyłącznie w obo­
jętności dla nich sam ych obyw ateli .  — 
D em o k rac ja  bez dem okra tów , p a r la ­
m en t  bez p a r lam en ta rzy s tó w , w ybory  
bez wyborców — to w szystko fikcje, 
k tó re  prędzej czy później m uszą ru n ąć  
jako n ieużyteczne i bezsilne. N ig d y  i n i­
gdzie n ie  zdarzyło  się jeszcze, aby  k to ­
kolwiek podniósł rękę na  dem okrację  i 
j e j  p rzedstaw icie ls tw o, jeżeli obywatele 
okazyw ali  dla n ich dostatecznie silne 
za in te resow an ie  i p rzyw iązan ie .  — 
W szys tk i  zam achy d y k ta to rsk ie  i ceza- 
r jań sk ie ,  w szystkie  an ty d em o k ra ty czn e  
p rz ew ro ty  n ieb y ły  n ig d y  niczem innem, 
j a k  konieczną konsekwencją fa k tu  od­
w rócen ia  się op in ji  publicznej od dem o­
k ra c j i  i wolności, odp ływ u dem okra tów  
z dem okracji ,  wolnych z wolności. W e 
w szystk ich  tego ro d za ju  procesach za- 
wisze wychodzi n a  to, że n a ro d y  i spo­
łeczeństw a sam e b u d u ją  sobie więzie­
n ia ,  same za ry g lo w u ją  je  od w ew nątrz ,  
same z a k u w a ją  się w k a jd an y .  B a jk ą  
je s t  możliwość is tn ien ia  tak ie j  siły. k tó ­
ra  m ogłaby n arzucić  wielkiem u licze­
bnie narodow i to, czego on n a  p raw d ę  
n ie  chce.

K om plikac ję  tpj p ro s te j  rzeczy s ta ­
nowi ty lko ta  właściwość ludzkiej n a tu ­
ry ,  że um ie ona n a p ra w d ę  cenić to ty l ­

ko, co sam  człowiek zdobył, w y p raco ­
wał, o fia ram i okupił:  Goethe pow iada, 
że „coś w ygra ł ,  o trzym ał w darze  lub 
odziedziczył, to jeszcze raz zap racu j,  a- 
byś  mógł posiadać". Jeżeli  w życiu 
jednos tk i  ludzkiej m aksym a ta  je s t  p r a ­
widłem , to w7 życiu narodów  je s t  ona 
Żelaznem, niezmiennem praw em . N a­
rody  cenić um ie ją  tylko to, co same zdo­
by ły  i to cenią tę zdobycz tern wyżej, 
im więcej za nią zapłaciły.

L egjoniśc i  śpi owy wal i ongiś n a  poły 
ża rtob liw ie  na poły zaś z g ry zącą  i ro J  
n ją  pod adresem  społeczeństwa bierne­
go i w tej bierności u p a tru ją ceg o  szozyt 
cnoty i rozumu politycznego: „N i z te ­
go ni z owego będzie Po lska n a  pierw­
szego". I  jeżeli właśnie k rw a w y  i o f ia r ­
n y  wysiłek tych sam ych L egjonis tów  
spraw ił,  że w odniesieniu  do Polski bo­
lesny ten ża r t  nie może mieć zastosow a­
nia, to jed n ak  o dem okracji ,  powszech: 
nem głosow aniu , ró w noupraw nien iu  ko­
b ie t  i pół tuz in ie  innych drogocennych 
p ra w  i wolności potrzeba powiedzieć, że 
spad ły  one nam  is to tn ie  „ni z tego ni 
z owego", jako  d a r  ducha czasu, za któ- 
ry n ie p o t rz e b a  było płacić Iżadnomi o f ia ­
rami. O każde z tych  dóbr gdzieś kie­
dyś lały się s tru m ien ie  krw i, \ ły m i ły  
b a ry k ad y .  Do Polski p r z w z ły  one pew ­
nego dnia gotowe, p iękn ie  "opakow ane 
n iby  m ydełka gotowe do użycia dla 
tycii, k tó rzy  wogóle m yć się lub ią  i u- 
m ieją .

Ale w łaśnie mimo silnego i szlachet­
nego  zapachu ty ch  m ydełek i w szyst­
kich innych  ich wysokich zalet nie 
wszyscy okazują się chę tnym i do ich u- 
żyw anta .  U w a ża ją  widocznie, że skoro 
nie m ożna ich jeść, n iem a co zabaw iać 
się niemi.

P r z y  w yborach  p rzed  pięciu  la ty  ab ­
sencja  wynosiła  blisko 30 procent. T rz y ­
dzieści p rocent znalazło się tak ich  oby­
wateli, k tó rzy  wogóle nie chcieli... być 
obyw ate lam i. T rzydzieści p ro cen t  de­
m okrac ji,  w p ływ u  na państw o , w olno­
ści i p raw orządnośc i  zawisło w ted y  w 
pow ietrzu , wyleciało przez okno, stało 
się niczem i niozyjem.

■ W edług  ogólnego zdania  obserw ato­
rów obecnej k am p an ji  wyborczej, p ro ­
cent tych obyw ate li ,  k tórzy  nie zechcą 
być obyw ate lam i, gotów teraz  być jesz­
cze wyższy, jeszcze większy szm at de­
m okracji,  wolności i praw orządności 
może być w yrzucony  na śm ietnik  jako 
n ieużyteczny , bo n ie jad a ln y  .

I w tein tkwi najw iększe niebezpie­
czeństwo, jakie może wogóle grozić de­
mokracji i parlam entaryzm owi. O rg a ­
ny, k tó rych  się nie używ a, zam ierają .  
N aw et n a jp iękn ie jsze  te a t ry  m uszą o- 
statccznie zostać zam knięte ,  jeżeli wi­
dzowie p rzes tan ą  do n ich  uczęszczać. — 
N iem a ak to ra  ^ ta k  znakom itego i tak  
przejętego zapałem  dla  swej sztuki, 
k tó ry b y  decydow ał się g rać  ju ż  nie s ta ­
le ale chociażby ty lko  dość często przed 
pustem i krzesłami.

Niszczy i w yrzeka się swego p raw a  
ten, kto przesta je  go używać. Pojęcie  
p rzedaw nien ia  is tn ie je  także w p raw ie  
politycznem  i obyw ate lsk iem  z tą  róż­
nicą., że tu  owo przedaw nien ie  w ystę­
pu je  o wiele prędzej niż w p raw ie  cy- 
w i lnem lub karnem . A by u trac ić  p raw o 
p os iadan ia  na jak ie j  rzeczy potrzeba 
całych la t  trzydzieści. A by u trac ić  j e ­
dnak  p raw a  polityczne, w ystarczy  n ie­
raz jeden  dzień, jeden  ak t  w yborczy 
zaniedbany, p rzesp an y  łub w ykonany  
niedbale, bez nam ysłu , bez p ietyzm u, 
„na h u ra "  czy „na hecę".

D latego ci, co w niedzielę zam ie rza ją  
zostać w domu, zda ła  od u rn  w ybor­
czych, niechaj nie łudzą  się, że ich tam  
na p ra w d ę  nie będzie. Oni mimo to z ja ­
wią się w lokalach wyborczych, zaciążą 
na w yniku  w yborów  nie ty lko jako  
m a r tw y  ba las t ,  ale co gorsza, jako... 
przeciw nicy samej instytucji wyborów  
i tego w szystkiego, co one m a ją  w y ra ­
żać i czemu służyć. Niech się n ik t  nie łu ­
dzi, że wT politycznem  życiu istnieje j a ­
kieś „a lib i"  uw aln ia jące  od odpow ie­
dzialności. K to nie głosuje, ten jednak  
glosuje i to bardzo  mocno głosuje, ty l ­

ko nie przeciw  tej lub owej p a r t j i ,  ale 
przeciw całemu ustrojow i, przeciw de­
mokracji, przeciw Sejm ow i i jego pra­
wom. Ten wygodniś, k tó ry  nie chce się 
mieszać „do tych sp raw ", ten „piękno- 
duszek", k tóry  przecie je s t  „w yższy 
ponad  te nudne  spory  i kłótnie", ten 
w reszcie sp ryc ia rz ,  k tó ry  odkry je ,  że 
„na jlep ie j  nie śpieszj-ć się i wyczekać, 
czy ja  weźmie" — to wszystko n a jb a r ­
dziej niebezpieczni radykali i n ihiliści, 
k tórzy  bezpośrednio p o d k o p u ją  u s tró j  
p ań s tw o w y  i społeczny. I  jeżeli pew ne­
go dnia u s tró j  ten is to tn ie  runie, to za­
p ra w d ę  nie ci będą wjnni, którzy kłó­
cili się, handryezyli ,  gadali tak ie  czy 
inne g łupstw a, ale p ra w a  swoje z tego  
u s tro ju  w yn ika jące  w ykonyw ali,  ale ci, 
k tórzy  zostali w domu, obojętni na s p ra ­
wę publiczną i je j  losy. Jeżeli  bowiem 
w yborcy omylą się w wyborze lub nie 
nauczyli się jeszcze rozróżniać m iędzy 
złem a dobrem, to taki błąd można za­
wsze n ap raw ić ,  każąc im w ybierać  raz  
jeszcze i jeszcze, aż się wreszcie n a u ­
czą. Ale jeżeli w yborcy  wogóle nie chcą 
się tern bawić, jeżeli nie chcą się uezyć 
i nauczyć, to na to w łaśnie n iem a i nie 
może być żadnej innej rady ,  jak  tylko 
zabrać  im te p raw a ,  aby się wreszcie 
dowiedzieli, co stracili.  W  polityce za­
sadą, że ,.volenti non fi t  in iu r ia"  p o trze ­
ba uzupełnić  d ru g ą  zasadą, m ianow i­
cie, że także „nolenti non fi t  in iu ria" .

K to  w niedzielę zostanie  w domu, 
niechaj potom nie narzeka pozbaw i się 
on bowiem p ra w a  nie tylko głosow ania 
lecz także i... narzekan ia .

D em okrac ja  i wolność przysz ły  do 
nas  „ni z tego ni z owego", dosta liśm y 
je  za darm o lub p raw ie  za darm o w 
porów nan iu  z tern, co inne n arody  za te  
skarby płaciły. J e s te śm y  w tein szczę- 
ś l iw em _położeniu, że w ystarczy  tylko 
zw yczajne poszanow anie  tych skarbów, 
aby  je  za trzym ać. O byśm y w niedzielę 
wszyscy złożyli egzamin z tej tak  p ro ­
stej i ła tw e j  umiejętności.

—o§o-

Roman Omoiushi za współpraca z rządem Marsz. Piłsudskiego?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Łódź, 1 marca. Z W arszaw y przybyli
w dniu dzisejszym do Łodzi dwaj wybitni 
członkowie Z. L. N. i w mieszkaniu prywat- 
nem jednego z miejscowych przywódców tego

stronnictw a odbyli poufne zebranie.
Jeden z delegatów w arszaw skich wygłosił 

obszerny referat o obecnej svtuacji politycz­
nej, w którym stwierdził, że Z L. N. u tracił

T A J E M N I C A  
Z A M U R O W A N Y C H  D R Z W I

Przekład z  francuskiego przez M. M

I.
Na opustoszałych brzegach jednego północ­

nego jeziora, w idać jeszcze zidala ru iny sta ­
rego zam czyska, zinanego pod nazw ą R... W y­
schnięte krzewy kosodrzewiny otaczają do­
okoła jego m ury Z jednej strony zamykają, 
horyzont wody jeziora, ciche i głębokie, o o- 
łow ianej barw ie, z drugiej wznosi się las od­
w iecznych sosen, których czarne gałęzie w y­
glądają w mglistej szarzyżnie jakby w ycią­
gnięte ram iona leśnych widm. Pod wiecznie 
zacłunurzonem  niebem gnieżdżą się posępne 
ptaki... Ale o ćwierć mili dalej krajobraz zmie­
n ia  się najzupełniej; wśród kw iecistych łąk 
zdają się w yrastać jasne domy wiejskie, a na 
końcu wsi, u stóp brzóz owego lasku, widać 
fundam enta pałacu, który jeden z daw nych 
panów ponurego zam czyska chciał dla siebie 
zbudować. Potomkowie jogo zapom nieli jednak 
o tej budowie, a  baron Rodryg de R... zan ie­
dbał całkowicie dalszej budowy i zgodził się 
zam ieszkać w starym  zamku swych praoj­
ców, w pośród niesam owitych naw oływ ań 
puszczyków i innych nocnych ptaków-

N apraw ił najbardziej zniszczone części 
żarniku i lam  Snę usadowił w raz z garstką sług, 
równie jak on sam m ilczących i posępnych.

Czas sobie skracał, jeżdżąc konno wzdłuż 
brzegów jeziora, rzadko łylko ukazując się 
mieszkańcom  swojej wioski, gdzie małe dzieci 
jego im ieniem  straszono...

Na jednej z wież zamkowych urządzili sobie 
rodzaj obserwatorjum  astronom icznego, spro- 
w odzając sobie wszelkie narzędzia i lunety 
podówczas znane i tam w tow arzystw ie stare­
go swego zarządcy dnie i noce całe spę­
dzał.

Opowiadano o nim dziwne rzeczy; mówio­
no, że zna czarną magję, a niektórzy naw et 
głośno w-spominali, że był w ygnany z granic 
K urlandii gdy mu dowiedziono nieczyste 
praktyki, jak wywołanie złego ducha itp.

Rodryg m iał zabobonne przyw iązanie do 
tego starego, rodzinnego zamiku, ale ani jego 
syn Hubert, an i wnuk Rodryg, obecny w łaści­
ciel, n.ie podzielali tych uczuć. Baron Rodryg 
mieszkał w swych dobrach kudandzkich , 
gdzie życie było o tyle łatw iejsze i weselsze. 
Ale dwie jego stare ciotki, siostry ojca, i je­
dna stara  sługa, zajm owały jedno skrzydło 
żarniku. Kuchnie znajdow ały się na dole, a w 
stairym gołębniku mieszkał daw ny strzelec, 
doiś kaleka, który był dozorcą zamku. Reszta 
służby, w raz z zarządcą, m ieszkała n a  wsi.

Co roku, w ostatnich dniach jesieni, zamek 
ożyw iał się, zdaw ał się zrzucać z siebie ten 
grobowy całun posępnej ciszy na nim cią­
żącej. Przyjeżdżali wówczas na polowanie 
[ rzyjaciele barona Rodryga i stare m ury roz­
brzm iew ały wesołą gw arą ludzką i szczeka­
niem całej sfory psów, które osaczać miały 
wilki i dziki.

Ale po upływie ó tygodni zamek znów za­
padał w swą milczącą ciszę.

Na początku 18-. roku, jeden z moich w u­
jów, z zawodu adwokat, liczący już przeszło 
60 la t wieku, rzekł do mnie z miłym swym 
uśm iechem :

—  Pojedź ze runą do zamiku. Ostry, zimny 
k lim at tam tych stron, wzm ocni twoje zdro­
wie, użyjesz sobie na polowaniu, a mnie w 
mojej pracy możesz nieraz dopomóc.

Z radością przyjąłem  zaproszenie mego 
w uja, i nazajutrz rano  już jechaliśm y w  za­
mkniętej karocy, otuleni we futra, mijając 
szybko pola, zasypane śniegiem i niezliczone 
połacie ciem nych, szpilkowych lasów.

By skrócić drogę, wuj mi opowiadał wesołe 
i zabaw ne anegdotki z życia jeszcze 9tarego 
barona Rodryga, utyskując przytem  na obec­
nego właściciela zamku, młodego Rodryga, i 
na jego usposobienie równie dzikie i chm ur­
ne, jak było jego dziada. O-pisał mi również 
w ew nętrzny rozkład zam ku i pokoje, jakie bę­
dziemy zajmowali, przylegające z jednej stro­
ny  do wielkiej sali zanikowej, a z drogiej do 
skrzydła, zamieszkałego przez obie stare ciot­
ki Rodryga.

Dojechaliśmy wresizc:e, we wsi gwarno było 
5 wesoło. Jedyny zajazd był przepełniony 
gośćmi, a i w domu zarządcy wszystkie okna 
płonęły św iatłem  i dobiegały uszu dźwięki 
muzyki.

Zim ny w icher zasypyw ał śniegiem drogę i 
brzegi jeziora, świszcząc ponuro w zeschłych 
gałęziach sosen, a wpośród tego morza b ia­
łości odcinały się czarne mury zam czyska. — 
Milczenie śmierci panowało dookoła; ani je­
dno św iatełko w oknach nie błysnęło.

— Hola, Fran-z, Franz — wołał wuj głoś­
no, — śnieg pokrywa nas lodową powloką i 
piekielny ogień bardzo by nam się przydali 
Otwieraj!

W ycie psa odpowiedziało nam  najpierw,

poczem dopiero błysk kaganku rozdarł ciem ­
ności i usłyszeliśm y zgrzyt klucza w bram ie i 
stary  F ranz w itał nas radośnie.

Na jego w ychudzonych ram ionach śm iesz­
nie zwisało stare, liberyjne ubranie; tw arz 
jego brzydka i poorana zm arszczkam i, m iała 
głupio poczciwy w yraz, ale miły był, mamo 
całej swej brzydoty, dla serdeczności z jaką 
pragnął nas ugościć.

— Panie łaskaw y — mówił F ranz — nic 
nie jest przygotowane w zamku, pokoje wy- 
m arzle i łóżka zimne, w icher dmie przez wy­
bite szyby i żaden ogień tu nie pomoże!.*.

— Jakto sia ry?  — zawołał mój wuj weso­
ło. — Jesteś przecież dozorcą tej starej budy 
i na czas nie porobiłeś potrzebnych na.piu- 
wekl Więc jakto, mój pokój jest nie do za ­
mieszkania ?!

— Mniejwięcej, panie, — odpad  Franz, 
kłaniając się aż do ziemi, — niedawno za­
walił się sufit w dużej sali n a  skutek jakie­
goś straszliwego w strząśnienia i pokój pana 
jest też zaw alony gruzam i, i...

— Dosyć — przerw ał mój wuj groźnie I 
w strzym ując przekleństwo, cisnące mu się na 
usta, zwrócił się nagle do mnie: — Nic to —• 
rzekł, — dam y sobie jakoś radę, a lepiej nie 
staw iajm y już żadnych pytań, tyczących się 
tego przeklętego zamku, bo gotowi byśmy u- 
slyszcć rzeczy, które wogóle zniechęciłyby 
nas do zam ieszkania tutaj?

Poczem zwrócił się znów do F ranza:
— Ale zapewne możecie dać nam  jaki inny 

pokój?
(Eiąg dalszy nastąpi).



N O W I  R E F O R M !

s takt z masam i, z drugiej zaś strony dncho- 
ieństwo zarówno wyższe, jak i niższe, nie 

udziela już poparcia listom Nr. 24 i 25, ogra­
niczając to poparcie jedynie do sporadycznych 
w ynadków .

W ystąpienie b. posła i redaktora Sadzewi- 
cza z Z. L. N. jest tylko pierwszą jaskółką 
zwrotu w całej konstelacji politycznej. Fronda 
Z. L. N. składa się jnż z  przedstawicieli 
w szystkich dzielnic Polski.

Rom an Dmowski ma w najbliższym  czasie 
Wydać list otw arty do swoich zwolenników z 
przedstaw ieniem  nowego programn, opierają­
cego się na współpracy z rządem Marsz. P ił­
sudskiego.

Po tym referacie wśród obecnych rozwinęła 
się obszerna dyskusja, w której zabierali głos 
u szy scy  uczestnicy zebrania, w itając z nlgą 
takie postawienie sprawy, gdyż dalsza opozy­
cja, zdaniem  zebranych, jest beznadziejna.

Po zebraniu  kilku uczestników zgłosiło się 
do komitetu Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z  Rządem  ze szczegółowemi relacjam i zebra­
nia, oraz oświadczeniem, że wśród dotychcza­
sowych zwolenników listy Nr. 25 rzucać będą 
hasło głosowania na listę Nr. 1, a to z tego 
Względu, że nkład personalny tej listy w wo­
jewództwie łódzkiem nie odpowiada programo­
w i dzisiejszej opozycji Z. L. N. W. sprawie te] 
w yjechała do W arszaw y delegacja, sk ładają­
ca  się z dwóch wybitnych członków Z. L. N.

Ż yd zi ortodoksi w  K rakow ie  
za  listą N r. 1.

We środę o g. 7 wieczorem odłbyl się w  K ra­
kowie w sali hotelu Europejskiego wiec, zwo" 
łany  przez komitet wyborczy żydów ortodok­
sów. Na wiecu zgromadziły się tak wielkie tłu 
my', że sala nie mogła ich pomieścić.

K andydat na posła do sejmu z listy Nr. 1, 
prof. dr. K rzyżanowski wygłosił obszerne prze­
m ówienie, w którem scharakteryzow ał dotych 
czasow ą dodatnią działalność rządu i platfor­
mę dalszych działań w przyszłości. Prof. Krzy­
żanow ski podniósł, że rząd dążył będzie do 
podniesienia dochodowości przedsiębiorstw, ce­
lem  zm niejszenia ciężarów podatkowych. Omó 
w ił taikże spraw ę kredytów dla knpiectw a i pro­
gram  ekonomiczny oraz społeczny rządu, któ­
ry  otacza i otaczał będzie opieką wszystkich 
obyw ateli państw a bez różnicy w yznania i 
narodowości.

Drugi kandydat do Sejmu prof. Dyboski, w 
mowie swojej położył szczególniejszy nacisk 
n a  działalność rządu na polu ekonomicznem.

K andydat do senatu prezydent m iasta Rolle 
naw oływ ał do zgody i jedności wszystkich lo­
ja lnych  obywateli, a  szczególnie akcentował 
potrzeby ekonomiczne m iasta Krakowa.

W tym sam ym  duchu przem aw iał również 
W iceprezydent m iasta p. Ostrowski.

J. Juda M arkus wygłosił przemówienie i pro­
w adził dyskusję. Po przem ówieniach wśród 
okrzyków na cześć Rzeczypospolitej, P rezy­
denta Mościckiego i M arszałka Piłsndskiego n- 
chwałono jednomyślnie głosować na listę Nr. 1.

Próba w yw ołania aw antur przez obecną na 
sa li bojówkę sjonistów z Grossem i A leksan­
drowiczem  na czele, spełzła na niczem, gdyż 
pałkarzy  skonsternow ała zdecydowana posta­
w a  ortodoksów.

Wiec w yw arł na zgromadzonych silne w ra- 
źenie i był m anifestacją lojalności szerokich 
w arstw  obywateli żydów m iasta Krakowa.

Równocześnie odbyło się drugie olbrzymie 
zgromadzenie żydów w sali m agistratu w Pod­
górzu, przy masowym udziale całej ludności 
żydowskiej Podgórza. Referenci pp. prez. Rol­
le, prof. K rzyżanowski i prof. Dyboski zostali 
bardzo gorąco oklaskiw ani przez żydiostwo pod­
górskie. Na wiecu przem aw iali dr. Ferber i 
p. Horowitz, poczem uchwalono jednogłośnie 
głsować za listą Nr. 1.

Pracownicy przemysłu w ódczanego  
w Krakowie za B. B. W. R.

W  Zablociu odbył się d. 29 lutego wielki 
w iec robotników, urzędników, Państw ow ej W y­
tw órni wódek, przy udziale 300 osób. Po refe­
ra tach  pp. W ojtarowicza, B andury i Bacza,
zebrani uchw alili jednogłośnie następującą re- 
zoilucję: Robotnicy i urzędnicy Państwowej 
W ytw órni wódek Nr. 15 w Krakowie oraz ro­
botnicy i urzędnicy Komisowej Rozlewni w raz 
z Rektyfikacją firm y „K rakus" uchw alają je­
dnogłośnie oddać swe głosy na listę Nr. 1. 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem ja­
ko na listę popieraną przez M arszałka P ił­
sudskiego i w yrażają najwyższe uznanie Mar­
szalkowi za Jego owocną pracę w kierunku wy­
prow adzenia naszej Ojczyzny z bagna korup­
cji i nierządu a prowadzenia jej na tory świet 
ności ogólnego dobrobytu i potęgi.

Meudslti wlec p. Krafewsfóieg©.
Dnia 28" lutego br. urządził p. Krajewski, 

kandydat 25'tki w sali rękodzielników przy 
ul. św. Tomasza zebranie pracowników pań 
stw owych, pryw atnych i sam orządowych oraz 
wdów i sierot, w ygłaszając na rniem swą mo­
w ę kandydacką, która jednak nie tra iiła  zebra­
nym  wcale do przekonania, gdyż po dość; dłu­
giej i ożywionej dyskusji w rezolucji postano­
wili głosować nie na listę Nr. 25, jakby sobie 
życzył pan kandydat, ale Da listę Nr. 1.

Zamydl dynsmifiowu na wiecu 
„fnijJE2i€Slhk‘ w ©roflzishu.

Poznań, 1-go marca. Onegdaj wieczorem 
w Grodzisku, pod oknem sali, w której odbywał 
się wiec przedwyborczy Katolickiej. Unii, wybu­
chła oetarda z taka siłą. że wyleciały wszystkie 
szyby, rie raniąc na szczęście nikogo. Wiec zdo­
łano doprowadzić do końca. Policja wszczęła do­
chodzenia.

O dalszych szczegółach wybuchu pedardy w 
Grodzisku, podczas wiecu Unji Katolickiej, dono­
szą nam, co następuje: Bezpośrednio po wybuchu 
petardy, rozległ się okrzyk: „N ech żyje lista nr. 
241", a równocześnie grupka ludzi rzuciła się ku 
drzwiom. Szkody wyrządzone przez wybuch są 
bardzo znaczne. Próba rozbicia wiecu przy pomo­
cy petardy wywołała ogromne poruszenie w całej 
okolicy i oburzenie przeciwko sprawcom bandyc­
ki rh metod

Bezpośrednio po zamacha, policja wszczęła 
em er,giczne dochodzenia, w rezultacie których 
aresztowano wczoraj wieczorem sprawcę zamachn 
na wiec katolickiej Unji Ziem Zachodnich 
w Grodzisku. -

Aresztowanym  jest młody człowiek, nazyw a się 
Koliński, należy do Obozu Wielkiej Polaki.

W toku dalszego śledztwa stw ierdzono, że za­
mach był wykonany nie pedardą. lecz nabojem 
dynamitowym, używ anym  przez saperów do roz­
sadzania skał. Przy rewizji w iego m ieszkaniu 
znaleziono dwa naboje dynamitowe — Ko­
lińskiego przewieziono natychm iast do Poznania, 
celem dalszego śledztwa, zachodzi bowiem podej­
rzenie, iż ma się do czynienia ze zorganizowaną 
akcją.

„Ł a d n y " kandydat na posła.
( Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 1 m arca. W dniu wczorajszym  

funkcjonariusze poldojii państw ow ej aresztowali 
w Skierniewicach b. agenta policji politycznej, 
Kruka Ludwika, którego wystawiono na drugiem 
miejscu listy nr. 10 Stronnictwa Chłopskiego 
w okręgn nr. 12. Kruk był już raz aresztow any 
w roku 1925 pazy usiłow aniu  przakroczenia gra­
nicy sowieckiej.

Zwolnienie dra Drobnera z aresztu.
Dr. Drobner z Krakowa, Móry został a re­

sztow any przed miesiącem w Bydgoszczy, 
postanowieniem laby karnej został za złoże­
niem  kaucji 5CG0 zł. zwolniony z aresztu 
śledczego. Aresztowanie Droibmeira nastąpiło  
wskutek prowokacyjnej mewy jego, wygło­
szonej n a  burzliwym  w iem  ,-niezależnych" 
u Kaubego, nam aw iając et do zm iany ustroju 
państwowego, choćby przez ostrza bagnetów 
i kadiry policji. Towarzysze Dirobnara: Wmiutk, 
Bem i Zaicharjasiewicz, kilórzy również zmstaiti 
aresztow ani za zdradę stanu, nadail przesia­
dują w  reszcie.

 0------

Nie pomogą w ykręty i kłamstwa.
W związu z obelżywemi napaściam i ,,Nowe­

go D ziennika" na „Nową Reformę" i „II. Ku- 
rjera Codiz." w sprawie strzelaniny na wiecu 
sjonistycznym  w  Rzeszowip, podane przez 
,,N. Dziennik" [akty i przedstawienie sprawy 
jest kłam liwe. Jaiko dowód praw dy może słu­
żyć, że policja rzeszowska zajęła się niedo­
szłym  „bohaterem " j  prowadzi śledztwo w tej 
sprawie, przyczcm zostało stwierdzonem, że 
nie jest praw dą, jak ,,N. Dziennik" podaje, „że 
każdemu jest wiadom am, że p. Engelberg (zna­
ny w archoł sjonitsyczny) nosi przy 9obie sta­
le broń i że młodociani komuniści rzucili się 
na niego, ażeby broń z kieszeni w yciągnąć", 
lecz, że gdy kilkudziesięciu tut. wyborców in ­
nych zapatryw ań politycznych aniżeli sjoni- 
ści (ortodoksi i robotnicy ży'd.) chciało się do­
stać na wiec, stojący ’ przy drzw iach p. En- 
gelberg nie żaden młodzik, lecz około 30 lat 
liczący sjonista, nagle w yciągnął rewolwer z 
kieszeni i tylko przytom ności um ysłu i od­
wadze znajdującego się tam wysłużonego żoł­
nierza polskiego (niejaki p. Tryczera, główny 
świadek policji), który strzelającego p. Engel- 
berga uderzy w rękę. udało się zapobiec nie­
szczęściu, jakie mogło mieć miejsce, gdyby 
strzał padł w tłum  a nie w górę. W tedy obu­
rzeni świadkowie tego zajścia rzucili się na 
p. Engelberga. którego dotkliwie pobito. Taik 
przedstaw ia się spraw a, co może poświadczyć 
spisany wczoraj i dzisiaj protokół policji, a  nie 
żadne kłam liwe opisy „Nowego Dziennika"..

T a k że  zachecsjace reklam ow anie 
w łasnej listy.

Dzisiejszy „Głos Narodiu" w  jednam ze 
sprawozdań wiecowych rejestruje, że w Miló- 
wce( okręg wyli. Nr. 43) w  oknie m ieszkania 
pewnego nauczyciela w ystawiona była ode­
zw a ośw iadczająca, ó-ż tylko „osioł glosuje na 
25". Pochwalenie siię „Głosu N arodu" takiem 
lapidarnem  twierdzeniem ma zapewne na 
celu całkowicie przekonać czytelników tego 
pism a, by już bez żadnego w ahan ia  głosowali 
„tylko na 25".

I  m t  n o t y  l i t e w s k i e !  t i o  P o l s k i .
(Telegram własny „N. R eformy“).

W arszawa, 29 lu tego  (Wir)  Rząd polski o-
glasza dzisiaj tekst noty litewskiej wystoso­
wanej przez W aldem arasa do m inistra Zale­
skiego. Treść noty jest następująca:

Panie ministrze l
Notę pana z 9 lutego otrzym ałem 13 lu te­

go. W odpowiedzi mojej z 16 stycznia 1928 r. 
na pismo Pana z 11 stycznia prosiłem Pana o 
wyjaśnienie następujących punktów:

1) Rząd polski zobowiązał się pozwolić wy­
dalonym przez niego w listopadzie 1927 r. o- 
sobom powrócić do swojego miejsca zamiesz­
kania Otóż to zobowiązanie nie zostało w y1

przezemnie autentycznego tekstu rezolucji R a­
dy Ligi Narodów przytoczonem u przez Pana 
odm iennem u tekstowi. Uważa Pan za stoso­
wne cytatę dosłowną nazw ać „interpretacją 
bardzo indyw idualną rezolucji Rady Ligi Na­
rodów". Nie mogę iść za Pańskim  przykładem , 
tem bardziej, że W asza Ekscelencja przy­
w łaszczać?!) sobie prawo interpretow ania re­
zolucji Rady Ligi Narodów, choć prawo takie 
nie przysługuje żadnem u z członków Ligi Na­
rodów.

Jednakże nie' mogę ukryć mego ździw ienia 
wobec zupełnie niespodziewanego (7!) zakoń*

cji rządu litewskiego.
2) Zgodnie z zobowiązaniem przyjętem 

przez rząd polski w Genewie, ba.ndy wojsko­
we t. zw „litewskie" zorganizowane i u trzy­
m yw ane przez rząd polski (? I) w Lidzie dla 
rzucenia ich na terytorium  niepodległej Litwy 
m iały być rozw iązane. W odpowiedzi swojej 
zachowuje Pan Panie m inistrze całkowite 
milczenie w poruszonej sprawei.

3) Dla przyspieszenia pertraktacji litewsko- 
polskich przewidzianych w rezolucij Ligi Na- 

[ rodów prosiłem P ana o szczegóły co do umów,
jakie m ają być zaw arte między Litw ą a Pol­
ską. Prośba ta  została również całkowicie po­
m inięta milczeniem w odpowiedzi Pana.

4) Ponieważ Liga Narodów sam orzutnie za­
ofiarow ała swoją pomoc przy rokowaniach 
polsko-litewskich, o lleby obie strony tego so­
bie życzyły, prosiłem W aszą Ekscelencję o 
wypowiedzenie się co do tego, gdyż przyjm u­
jąc tę pomoc, strony zainteresow ane powinny 
by porozumieć się z delegatem Ligi Narodów 
co do daty i miejsca, któreby najbardziej od­
pow iadały dla pertraktacji. Nie raczył Pan 
również udzielić odpowiedzi w tym przedmio­
cie.

W ten sposób kwestje zasadnicze poruszone

pełnione, pomimo niejednokrotnych interwen- czenia Pańskiej noty. W asza Ekscelecja zapy-
tuje mnie mianowicie, czy rząd litewski za­
m ierza zastosować się do rezolncji Ligi Naro. 
dów. Przyznaję, że pytanie to zdaje mi się 
być zupełnie zbyteczne (?), skoro odpowiedź 
na nie dana została na publicznej sesji Ligi 
Narodów, 10 grudnia 1927 r. równocześnie 
przez Litwę i przez Polskę-

W reszcie w nocie P ana muszę w ysunąć je­
szcze jedną osobliwość (?!), która nie jest dla 
mnie zrozum iała. W nocip poprzedniej w yli­
czył Pan cztery kwestje, co do których chcia ł 
P an pertraktować z rządem  litewskim . Otóż 
obecnie proponuje P an  rozpoczęcie na tych ­
m iast rokowań w celn ustanow ienia stosun­
ków norm alnych i dobrego sąsiedztw a m ię­
dzy Polską a Litwą. Nie mam dostatecznej 
pewności, czy w zrozum ieniu Pana, cztery po­
wyższe kwęstje pokrywają się z kw estją nor­
m alnych stosunków, które Pan obecnie propo­
nuje, jako przedmiot rokowań. Dlatego po 
drugiej nocie Pańskiej już nie wiem wcale o 
jakich kw estjach P an  chce dyskutować f? !)  
w czasie naszej przyszłej konferencji, an i też 
do jakiego rozw iązania tych kwestji P an  zmie­
rza. Z drugiej strony zupełne milczenie Pana 
co do kwestji, które wobec P ana  w ysunąłem  
wskazuje, że w ym iana not zam iast pizygoto-

w mej nocie pozostały nadal bez odpowiedzi wań do rokowań, jeszcze bardziej je w ikła.
ze strony Pana. | W tych w arunkach dalsza w ym iana not st3‘

Z m ia n y  m  polskich placówkach 
d? p o m atycznych?

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 m arca. W kołach, zbliżonych 

do m inisterstwa spraw  zagranicznych, ucho­
dzi za rzecz pewną, że w najbliższym  czasie 
nastąpi szereg zm ian na stanow iskach po­
słów polskich zagranicą.

Jak się dowiaduje „Głos Prawdy'*, w pierw ­
szych dniach m arca poseł polski w Berlinie, 
Olszowski, opuści tę placówkę i_będ;zie m ia­
now any posłem polsjdm w Angorze. Na jego 
miejsce w ym ieniają kilku kandydatów , m. im. 
generalnego kom isarza w Gdańsku Strassbur- 
gera, którego ustąpienie z Gdańska jest rze­
czą pewną.

Tak samo nastąpi zm iana w Londynie, skąd 
zostanie odwołany poseł Skiim unt.

W końcu m arca lub z początkiem kw ietnia 
będzie założone w Egipcie poselstwo polskie, 
a na jego czele stanie najprawdopodobniej p 
Dzieduszycki.

Natom iast Panie m inistrze, _ poświęcił P a n : je gię bezpodstawna. Wobec tego w imieniu 
całą swoją uwagę uw ypuklenia dwóch kwe- | ]-zą.ćłu. litewskiego mam zaszczyt przedłożyć 
stji, które zm uszony byłem wysunąć. Ponie- P anu  następnjącą propozycję: 
waż mylnie (?!) interpretow ał Pan treść na- J} Prosi L Narodcw 0 obiecaną pomoc
szej rozmowy podczas wym ienionych przez pertra ktacjach, jeżeli Pan się na n ią  z0°"
nas w izyt grzecznościowych, zarzucając mi "  * £  delegatem Ligi i datę i miejsce.
nie w ykonanie danej przezem nie obietnicy,
widziałem się zm uszony przypomnieć Pan 
treść naszej rozmowy. Ograniczył się Pan do 
wypowiedzenia życzenia, aby wszystkie n a " ' Królewcu 
sze rozmowy były stenografowane i zaproto 1

2) Jeżeli z jakiegokolwiek względu sprzed" 
wia się P an  tej pomocy, rząd litew ski gotó^ 
jest rozpocząć ustne rokowania 30 m arca *

kołowanei Co do mnie, nie mam w toj mierze 
żadnych ^zastrzeżeń.

Druga 'kw estja , którą w ysunąłem  w poprze­
dniej nocie polegała n a  przeciw staw ieniu

Zechce Pan Panie m inistrze przyjąć zap0'  
w nienia mego najwyższego szacunku.

P o d p is a n y :  W aldem ara*, p re ze s  R a d y  rrVj5 
nistrów  i m inister spraw  zagranicznych.

M i e m f t C U  Z b r o f « |  s i c 3
(Oryginalna korespondencja „Nowej Reformy").
Jiiterbog, 29 lutego.

W  chemicznem laboratorium  szkoły arty le­
rii Reichswehry w Jiiterbog (prowincja B ran­
denburgia) dokomywu je się prób nad nowemi
gazam i trnjącem i, wynalezionym i niedaw no 
przez niemieckich chemików. Próba praktycz­
n a  n a  w ołnem  powietrzu odbyła się w stycz- 
n iu  b i. na strzelnicy artyle-rji w Kummersidorf 
n a  skraju Wottersdorfeirheide i dała  niespo­
dziew anie dodatnie rezultaty .

W  szkole artylerji w Jiiterbog kształcą się 
też wychowankowie, którzy nie należą aktyw ­
n i do Reichswehry, lecz są przyjm owani na 
wniosek związków wojskowych, odbyw ają­
cych ćwiczenia bronią. Liczba uczniów  arty ­
leryjskich jest tak wielka, że arm ja niem iec­
ka proporcjonalnie do liczby uczniów  szkoły 
artyleryjskiej pow inna w ynosić conajmniej 
450 tysięcy ludzi, a nie jak to się n a  każdym  
kroku tw ierdzi, tytko 100 tysięcy ludzi. Aby

nie wzbudzić podejrzenia, w ielu w ychow an­
ków szkoły nm ieszcza się pod m uram i szkoły 
w okolicznych dobrach i zarządach lasów.

A. Z.

Tajem nicze  przygotow ania  
za kła dó w  Junckersa.

Lanenburg w Pomeran.ji, 29 lutego.
W  Pom eranii w  o k rę g a c h  R u e lo w , stop  ' 

L a n e n b u rg  w ybudow ały związki wojskowe 
przy czynnym  współudziale władz szopy, ma* 
jące służyć do przechow yw ania samolotów, 
nadających się do służby bojowej. Sprowadza 
s ię  lam  i ukryw a w wielkiej tajem nicy goto­
we sam oloty wojenne zakładów Jnnkersa w' 
Dessan. Coś p o d o bnego  to le ru ją  w ła d z e  b e r liń ­
sk ie  t<uż n a d  g ra n ic ą  p o lsk ą . J e s t  to n o w y  do­
w ó d , jak  w y g lą d a  n a p r a w d ę  rzeczywiste obli­
cze Niemiec wobec Polski. A. Z.

W z n o w ie n ie  polsko-niem ieckich 
r o k o w a ń  h a n d lo w y c h .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 m arca. W czoraj rano przyje­

ch a ł do W arszaw y przewodniczący delegacji 
niem ieckiej do rokow ań handlow ych z Polską, 
m inister Hermes. Zarówno przed południem, 
jak i w  godzinach popołudniowych odbywała 
się konferencja przewodniczącego polskiej de­
legacji, m inistra Twardowskiego z p. H erm e­
sem. Przebieg konferencji jest trzym any w ta ­
jemnicy. N arady obydwu przewodniczących 
.potrwają kilka dni, poczem ogłoszony zostanie 
oficjalny komunikat-

Uiizyta persKieso min. s u r. za o r. ui w arszaw ie
W arzaw a, 1 m arca. W  piątek przyjeżdża do 

W arszaw y perski m inister spraw  zagranicz­
nych Ansari, który złoży wizytę rządowi pol­
skiemu i zapozna się bliżej z naszym  krajom 
oraz jogo stosunkam i gospodarczymi.

100.000 robotników ninnieckich 
utraci dziś praco.

(Telegram własny „N. Reformy").
Berlin, 1 mairca. Berlińscy przemysłowcy 

m etalurgiczni uchw alili wczoraj, że robotnicy 
tych  działów, których werkmiisfrze strajkują, 
będą dzisiaj zwolnieni z pracy. W ten sposób 
100 000 robotników pozbawią chleba strajku­
jący werkmistrze.

J d z a a f

Kraków, 1 marca-
Dziś w pryw atnych obrotach panow ał ńa  

rynku efektów do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania nastrój spokojny, przy braku 
większego zainteresow ania dla Zieleniewskie­
go, Banku Polskiego i Sierszy górniczej. Obro­
ty niewielkie, kuirsa w  przybliżeniu kształ­
towały się następująco: Bank Polski 147
147lii, Przemysłowy 105. Tohan 13.5, Pharm a 
6.75, Zieleniewski 162— 162.80. Siersza gór* 
niicza 13.60, Chybie -5.60, Jaworzno 20.5o—  
20.65, Lokomotywy 90.

Na rynku walutowym  nastrój nieco moc­
niejszy dla dolara goł., przy większem zain­
teresowań tu i niewielkiej stosunkowo podaży. 
W Krakowie dolar 8.87 P ł — 8.87 3-4, czeki 
baink. 8.00—8.9014, w  W arszawie dolar 8.88—  
8.8814, czeki 8.90.30- we Lwowie do'. 8-87 1'4 
do 8.S7 3'4, cżeiki 8.90—8.9014, w Katowicach 
dolar 8.8714—8.88, ozeiki 8.90—8-9014. Bank 
Polski bez zm iany.

W iedeń, 1 m arca. Na podstawie pomyśl­
nych  doniesień z Berlina i Budapesztu, pa_ 
now ał na giełdzie wiedeńskiej nastrój moc­
niejszy. W kulisacih dokonywano licznych 
traiłsakcyj po kursach zwyżkowych. Zyskały 

I na kursie Alpiny, Krupp, A. E. G. i Nafta. Po­
zostałe papiery m. in. Triffail były słabsze.

Siersza 10.5, Porlland 66, K arpaty 29. Ga­
licja 75, Schodnica 9, N afta 35.25 Alpiny 

142.5, Gal. Bank Hipoteczny 7214, Fanto 6.8, 
i Zieleniewski 16.15,
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Z  B s r c a f o a .
KS PRYMAS HLOND U MIN. STANIEWICZA.

AA czora.j m inister reform rolnych, Staniewicz, 
przyjął orym asa Hlonda, z którym odbył dłuższą
konferencję.

n lT Fl E'  P « » « ń  1 n**n*i (Pat-Hadjo). Na czarnej ka-ZYDENTA WARSZAWY. Burnn&fcnz miasta Abar- -
deon^ w Szkocji, And rew Lev-io, baw i przejazdem

lireg n lm n ic  łrawa iuoł2cA$hS€!|c
wcgfrig infentgj Kłśclela.

w  AAairsza.w:e i z,ożył w isylę prezydentow i m iasta 
A\ a.rszauw Slamiińskiemu.

PHZLJAUD DO WARSZAWY B. CZEEISTY. 
Dowiadujemy się, że oficer czerezwyczajki sowiec­
kiej, Lleksander Demklow, który zbiegł do Polski 
i oddal śię w ręce naszej straży  pogranicznej, przy­
bywa we czwartek ze I werwa do W arszawy.

RZĄD WALCZY Z DROŻYZNĄ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH. Jodiną z zasadniczych prze 
szkód rozwoju ruchu budowlanego w Polsce “jest 
nieuczciwa kalkulacja cen m alerjalów  budow la­
nych. Zaledwie najsłabsze sygnały zaw iadam iają
0 na,imndejgzem ożywieniu ruchu, a już rnies-u- 
tmenini spekulanci pcul pozorem nagłości zapo­
trzebow ania i nieprzygotowanego rymiou zbytu, 
w yśrubow m ą ceny d>o horendalnych wyżyn

Celem bodaj częściowego zaradzenia złemu, od­
by ła  sic ouegdaj dyskusja w lanie rządu w sp ra ­
w ie zapobtoż&nia wzrostowi drożyzny cegły. 
AA kwestji (ej odbędzie się w nadchodzącą mie­
dz i el q specjalne posiedzenie kom itetu ekonomicz­
nego !adv m inistrów.

BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJA MIĘDZY POL­
SKA A HOLANDIĄ I ANGLIĄ. Z dr 1 m arca 
b, r. wprowadzona zostaje bezpośrednia taryfa 
osobowa i bagażowa w kom unikacji pomiędzy Pol­
ską z jednej strony, a  Ilolandją i Anglją (przez 
Ilo landję) z drugiej. Na podstawie tej taryfy por 
dróżni mogą nabyw ać bezpośrednie bilety  jazdy
1 nadaw ać bagaż wprost do Londynu i z Londy­
nu (drogą na  Berlin-Iloeek ta n  Holland lub Vłis- 
singen), tucteież od i do stacji holenderskich: Am­
sterdam  Haga i Rotterdam.

Od t  stycznia  b. r. wprow adzona została bez­
pośrednia odprawa osób i bagażu w kom unikacji 
z Anglją przez Belgję i Francję z główniejszych 
sta ry  i polskich do Londynu i odwrotnie, drogą na 
Berlin-Kolonję-Ostendę, względnie Berlin-Kolonję- 
Calais lub Bnulogne.

ZARZĄD ZRZESZENIA PRACOWNIKÓW P. K 
O. ZŁOZYŁ SWE MANDATY. Zarząd główny 
Zrzeszenia pracowników P. K. O. w związku 
z niepom yślne® i wynikam i zabiegów o zasadni­
czą popraiwę bytu pracowników P. K O., powziął 
n a  oslatmi'5m posiedzeniu uchw alę złożenia man^ 
d.iłótt. oraz zw ołania zgrom adzenia delegałów.

DWIE AKTUALNE REW JE WAH5ZAWSKIE 
a  to „Jazz-bam-d i nóżki" i „Żona- się nie dowie", 
w ykonane zostaną przez św ietnych artystów  w ar­
szawskich teatrów „Qui Pro Quo“ , ..Karuzela" 
i „Czerwony As" w poniedziałek 5 m arca, oraiz 
we wiórek 6 m arca w Starym  Teatrze. Artyaći 
w arszaw scy, ze znakom itą prim adonną, Jan iną  
M adziarów ną na  czele, przyw ożą doskonały girls 
w arszaw ski, złożony z 12 balelmic. B dety są już 
do nabycia w kasie Starego T ea‘ u.

ŚMIERĆ DZIEWCZYNEK W CZASIE ŚLIZGAW­
KI. Z Poznania donoszą, że, onegdaj na  jeziorze 
W aliszew skim  skutkiem  pęknięcia lodu wpadły 
w loń jeziora w czasie ślizgawki dwie dziew czyn­
ki K limówna i Kowalska. Po godzinie wydobyto 
z jeziora m artw e ciała dzieci, gdyż wszelkie w y­
siłki przyw rócenia dziewcząt do życia okazały się 
bezskuteaznem i.

ROZWIĄZANIE KAHAŁU TARNOWSKIEGO. —  
Niezwykle sensacyjna wiadomość rozesźla się dzi­
siaj po naszem  mieście, a  m ianowicie, że kahał 
tutejszy został rozw iązany. AViadomość rzeczyw i­
ście jest prawdziwą. Województwo krakowskie roz­
w iązało kahał tarnow ski. Powody rozw iązania 
są  różne, a  glównemi to tarcia, panujące m iędzy 
ortodoksam i a  sjonistam i, którzy opanowali kahal. 
Ortodoksi walczyli o różne sp raw ią  zw iązane z 
kultem  religijnym  i w tym  kierunku wnosili re 
kursy , domagające się rozw iązania k ah alu : rekur- 
sy te zostały wygrane w dwóch instancjach. Ko­
m isarzem  rządowym  kahalu został Dr. Zygmunt 
Silbiger.

Nie potrzebujem y dodawać, że załatw ienie słu ­
sznych żądań ortodoksów przyczyni się walnie do 
w zm ocnienia B. B. AA'. R

ZAMORDOWAŁA MĘŻA. Donoszą z Sam bora
0 tajem niczem  m orderstw ie dokonanem  we ws-i 
Prusy, powiat Sambor. Znaleziono tam  m ianow i­
cie zwłoki tam tejszego gospodarza Józefa Krzyka
1 pod zarzutem  m orderstw a aresztow ano jeż w 
pierwszej fazie śledztwa, jego w łasną żonę. Moty­
wem zbrodni m iały być n iesnaski m ałżeńskie.

W TELKI POŻAR NA WSI. Onegdajszej nocy we 
wsi Medenice, obok Drohobycza wybuchł pożar, 
który zniszczy! (5 gospodarstw wraz z inw enlarzem . 
Szkoda wynosi 30.000 zl. Ogień pow stał prawdo­
podobnie wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
ze św iatłem .

POLITYCZNE WŁAMANIE WE LWOWIE. AV 
nocy z d. 27 n a  28 bm. dokonano we Lwowie 
w łam ania do m ieszkania prof. Stefana B ryły (zna­
nego działacza Ch. D. i kandydata  na posła) w 
czasie nieobecności właściciela. N ieznany spraw ­
ca  nie zabrał niczego, przew ertow al tylko w szyst­
kie papiery.

JUBILEUSZ GIMNAZJUM IV IM. IANA DŁUGO­
SZA WE LWOWIE obchodzony będzie w czerwcu 
b. r., jako w 50-lecie istn ienia tego gimnazjum. 
Z aw iązany kom itet obchodowy, próuz zwyczaj­
nych 'punktów programu obchodowego planuje tak ­
że u trw alen ie  jubileuszu jakąś sta lą  pam iątką oraz 
utw orzenie związku b. wychowanków gim nazjatn.

W łączności z tą  akcją uprasza Kom.iteł w szyst­
kich b. wychowanków i profesorów gimn izjum  IV, 
aby zgłosili udział w uroczystości jubileuszowej.

Równocześnie zw raca się kom itet z prośbą do 
tych roczników, które zam ierzają w b. r. odbyć 
zjazdy koleżeńskie, aby urządziły  je -w porozu­
m ieniu z komilelem  podczas uroczystości jubileu­
szowej. Korespondencje nah ży skierowywać do Dy­
rekcji gim nazjum  IV we Liwowie (ul Nikorowi- 
cz i. 2).

SKONFISKOWANO CAŁY WÓZ KOMUNISTYCZ 
NYCH ULOTEK. Onegdaj wywiadowcy policji po­
litycznej we I wowie przylrzym ali na ul. Kazimie- 
rrow skiej cały wóz ulotek kom unistycznych, prze 
znaczonych do rozrzucania wśród robotników.

Ulotki te m iały treść wybitnie antypaństw ow ą 
wobec czego zakwestionowano je. Dwu kom unistów

wie wydanej wczoraj w sali województwa, mi 
mister Romocki w odpowiedzi na słowa powi­
tania b. senatora Szołdrzyńskiego wygłosił prze 
mówienie, w klórem ‘•■prt-cyzowal stanowisko 
rządu m arszałka Piłsudskiego do kościoła ka- 
toHckiego, zaznaczając między innemi, że in ­
tencja rzadn m arszałka Piłsudskiego jest do­
bre wnnółżycie kościoła z państwem , a nrię-

dzy innemi uregulowanie prawa m ałżeńskie­
go według intencyj kościoła. Przemówienia 
tego w ysłuchali zebrani z wielką uwagą i na­
grodzili je hncz&enii oklaskami.

To czarnej kawie ^ in is je r  opuścił gmach 
województwa i w yjechał na dworzec, skąd 
pocia.gio.rn udał się do Bydgoszczy, żegnany 
na dworcu przez przedstawicieli władz.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  p r n f c z a  w  N i e n r c z e s h .
(Telegram iskrowy „N. Reformy’').

RecHinrhaua'en. 1 m arca. Dziś rano o godiz. 
6 w ydarzyla się w kopalni „Ewald-Fort- 
setzung‘‘ w Erkenschwich — koło Reckling- 
hausen wielka katastrofa, której ofiarą pa­
dło kilkunastu górników.

Podczas zjazdu górników7 do kopalni, ze-

: wała sie podwójna winda, w której znajdo­
wało się 48 górników i spadła w przepaść. 
15-tu górników pouiosło śmierć na miej-cn,
reszta odniosła ciężkie rany. Kilku rannych 
w alczy ze śmiercią.

— 0-------

OSZUSTWA LWOWSKIEGO HURTOWNIKA 
NA 145 TYSIĘCY DOLARÓW. Onegdaj areszto­
w ano we Lwowie hurtowo ego kupca galan tery j­
nego, Marela, który z końcem 1020 roku ogłosił 
oszukańczą krydę n a  100 tysięcy dolarów, a w li 
pcu 1927 r. pozasądownie ugodzi! się ze swoimi 
w ierzycielam i, że zapłaci im naieżytości w w yso­
kości 55 procent. Na to dal w sierpniu zeszłego 
roku weksle z podpisami swoijei żony i te spłacał 
ra tam i do połowy grudm a, gdyż w tym czasie 
po raz drugi abankrulow al na K  tysięcy dolarów. 
N astępnie zaraz kam ienicę swoją przy ul. Żół­
kiewskiej, sprzedał za 13 tysięcy dolarów, na  trzy 
zaś inne kam .enice pozacią.gal pożyczki do takiej 
wysokości kwot, że wierzyciele na nich nie będą 
mogli uzyskać ani grosza. W reszcie sklep swój 
p rzy  ul. Słonecznej, zlikwidował, przeprow a­
dziwszy licytację towarów, które zakupił jego 
szwagier, Chaim Klieger. Mając tyle towaru, tanio 
zakupionego, Klieger, jakikolwiek nie byl kupcem, 
otw orzył sklep galantery jny. Jednak pokazało się, 
że sklep ten prowadzą Marelowie wraz z synem  
swoim. <?alomonem W spraw ie tej poszkodowani 
są  fabrykanci, hurtow nicy  i kupcy z W arszaw y, 
Łodzi i częściowo ze Lwowa.

S e
PRZYGOTOWANIA DO BEATYFIKACJI MATKI 

LEDÓCHOWSKIEJ. Arcybiskup salcburski zwrócił 
się do w iernych swej diecezji z poleceniem nadsy­
łania  do dnna 1 m aja r. b wszelkich listów m atki 
Teresy T.edóchowskiej, założycielki Sodalicji św 
Piotra IClawera, zm arłej „w oipinji św iętości" 
w dniu 6 lipca 1922 roku. L isty , p isane w łasno­
ręcznie.! przez zm arłą luib przez kogo innego, ale 
w im ieniu lub 7. polecenia zmarłej, potrzebne są 
w celu przeprow adzenia w stępnych przygotow ań 
do proec.su bnatvfikae\ mego m atki Ledochowskiej.

PAPIEŻ PRZECIWKO D‘ANNUNZIOWI. Jak do­
noszą z Rzym u, z powodu rozpoczynających się 
kazań w ielkopostnych zalecił papież duchow ień­
stw u rzym skiem u i wogóle włoskiem u, ażeby wzy­
wało w iernych, by nie czytali zabronionych ksią­
żek. Ta przestroga — jrodnosi papież — jest tem 
bardziej potrzebna, że wychodzą w ozdobnem wy­
daniu dzieła autora, który odznacza się wielkim 
talentem  twórczym , ale często rozsiewa m yśli bez­
bożne i nieobyezajne. Papież m a widocznie na 
m yśli D‘A nnunzia, którego dzieła wychodzą we 
AAToszech przy pomocy subw encji państw ow ej w 
zbytkow nem  w ydaniu.

WE7-UWJUSZ OŻYWIŁ SIĘ. Z Neapolu dono­
szą: Główny krater W ezuwiusz zacząi wyrzucać 
lawę w krótkich odstępach czasu. Na południo­
wym  stoku wulkanu dają się odczuwać częste 
w strząśn ien ia. niekiedy bardzo silne. Kom unikat 
obserw atorium  podaje, że nie zachodzi żadne n ie­
bezpieczeństw o.

TRAGEDJA TANCERKI W WIEDNIU. Straszny 
dram ai na  tle zazdrości rozegrał się onegdaj w do­
mu rodziców młodej tamcenkii, Lotty Ilollnegel. 
At iain owicie do mieszikaiwia airt.yst.kii w padł daw ny 
jej kochanek, 55 letni Rudolf Nowak, zam ożny 
w łaściciel m asarni, z którym  Lotte zam ierzała 
od dłuższego czaśu zerwać — uzbroinny w rewol­
w er i zażądał od przerażonej diziiewczyny, aiby 
podpisała m u pokwitowanie na 5000 szylingów 
ty tu łem  otrzym anej od Nowaka odpiraiwy jwnieważ 
tenże zam ierza siię żenić. Dziewczyna odiparla, że 
w praw dzie nie żą.da od niego anii grosza, lecz 
przyjm ie ofiarow aną sumę, poniew aż jest n  k ry ­
tycznych stosunkach m ateria lnych  i podpisze 
.pokwitowanie, gdy już p ieniądze otrzym a. AVow 
czas Noiwaik nagłym  ruchem  w yciągnął rewolwer 
i strzelił do przerażonej kochanki, następnie sam  
sobie sik-roń przestrzelił. A rtystkę przewieziono 
do szp ita la  ciężko rainną, lecz jąs-t nadzieja u trzy ­
m ania  jej przy życiu. Stan Nowaka est bezea- 
<izie}nv. AV kolach tea tra lnych  zapew niają, że 
Jrotte Hollriegel cieszyła się jak najlepszą opinją 
tancerkii, pdnei i bardizo obyczajowej.

RADIOTELEFONY NA O” -lĘTACh ZWIĘKSZĄ 
BEZPIECZEŃSTWO PODRÓŻNYCH. Zarząd poczty 
niem ieckiej postanowił, wobec pom yślnych w yn i­
ków prób dokonanych, zaprowadzić kom unikację 
radiotelefoniczną pomiędizy Niemcam i a okrętam i 
ndemieokiemi, krążącym i po oceanach. Z liczby 
siedm iuset parowców niomieokach, posiadających 
urządzenia  radiotelegraficzne, n a  dw udziestu za ­
prowadzono już takie radiotelefony. Rozmowa 
trzymi-nutowa takim  aparatem  ma kosztować 80 
m arek niem ieckich, a gdyby z czasem okazała się 
isto tna potrzeba takiej kom unikacji, m etylko na 
parowcach, krążących pom iędzy Hamburgiem 
i Bremą a Nowym Jorkiem, to stacja Norddeich 
nad m orzem  Pólnocnem, z której w ysyłane są za 
ocean depesze telefoniczna, otrzym a urządzeń:} 
dla wypytania fal krótkich, zam iasi używanych 
obecnie długich i będzie mogła skom unikować się 
z, okrętam i na całej powierzchni kuli ziems.uej.

SKANDAL KORUPCYJNY W TURCJI. Z Londy­
nu donoszą: Na nosiedzemiu pailam entu tureckie­
go prem ier, gen. Isrned Basza, oświadczył, że rząd 

N. Lebewohla i N Fiuchsa, których pieczy t r a n s - 1 t.ureckd wykrył szeroko rozgałęzioną korupcję, 
port byl oddany aresztowano. Policja wdrożyła i której bohaterem  byl m inister m arynarki Ichsan 
dochodzenia, zm ,erzaiące do w ykrycia druk; rai, Bej, Pirowadiziil on remont sta tku  wojennego „Ja-

MASOWE ODZNACZENIA W SOWIETACH.
Jak donoszą pism a moskiewskie- w związku 
z 10-tą rocznicą istnien-ia czerwonej dMnji, zostało 
nagrodzonych orderem „Czerwonego Sztandaru" 
około 100Ó ludzi. Oprócz tego 1.500 ludzi o trzy ­
mało jako nagrodę wartościowe podarunki, 1.800 
dyplom y dziękczynne, 20 pensję. 100 nagrody 
pienieżne i t. d.

HOHENZOLLERNOWIE NA WSZYSYKIEM RO­
BIĄ INTERES „AVeli am Abend" stw ierdza, że 
ks. Fryderyk Hohenzollern otrzym ał za wynajęcie 
n a  4 dni swego pałacu dla króla A fganistanu 48 
tysięcy mk. od nządu Rzeszy, co czyni 12 tysięcy 
mik. dziennie. Pozatem  pańs-two niem ieckie odre­
staurow ało cały pałac, napraw iło ogrzewanie cen ­
tralne i wprowadziło nowe urządzenia kosztem 
30 tysięcy mk. W rezultacie — stw ierdza dzien­
nik — ks. IlohemzołW n zarabia  na pobycie króla 
afga.nislańsikiego w7 Berlinie około 80 tys. mk.

w kfórei „lektura ta" bvla drukowana 1 w zw iąz­
ku z tem przeprowadzono wśród lwowskich komu­
nistów  szereg zewrzyj,

w as Selim" i pomimo, że gabinet _dnziical kon­
trak t z finmamu, m inister m arynarki um iał z "-ro­
ni16 na, teg itranzaikcj. olbrzym ie pwny.

HUMOR PRZEDWYBORCZY.
Pewien Francuz, ucczęszczająey codziennie do 

karwiami w Grandzi-e na czarną i bezpłatne lekcje 
języka polskiego, bierze p ilny  udział we wszyst 
kich dyskusjach poiutyczmych, a  zw łaszcza w y ­
borczych. Zna już wszystkm  listy  wyborcze, 
tzwlaszcza endeckie i chadeckie, a także i ludzLs 
k tórzy  się koło nich grupują. W czoraj podczas 
wesołej rozmowy o chadecj. powiada ów7 Francuz: 

— To jesit tak- M. MaJjasik conspire, Al Bu-rtam 
sou.pi.re, A. Adelman respire. Teraz chodzi o to, 
kto będzie rire. Oni z pewnością nie.

Miszpareja buduje, tunel 
miedzy Eurocg i Afryk?.
Hiszipanja nosi się z Ziatniarem dokonania 

olbrzymiego dzieła, mianowicie za.m.erza stwo 
rzyć połączenie tunelem  Europy południowej 
z Afryką północną pod cieśniną Gibrałtarską. 
H iszpanja zaiproponowal-a Francji udział w 
kosztach i w zysku tej gigantycznej imprezy. 
Nie ulega wątpliwości, że tunel podgibrnKar­
ski zaoszczędzi bairdzo wiele czasu i pieniędzy 
w kornnuikacji między Europą, i Afryka..

Już w r. 1908 rozw ażany był w sferach rzą­
dowych identyczny projekt, lecz w ykonanie 
przedstawiało wóczas nazbyt wiele trudności 
technicznych i politycznych. W raz z postę­
pem techniki i wcieleniem póln. AŁarokka do 
Hiszpa.nji trudności te ustąpiły  i będzie moż­
n a  przystąpić do zrealizow ania planów.

Trasa, prowadząca z Vagueros Ba i do Tam- 
geru projektowana jesł na 48 km. długości, 
z tego 32 km. pod powierzchnią morza. Tu­
nel będzie m iał 396 m. głębokości.

Angija rezerwuje sobie prnwo pewnej kon­
troli nad tunelem. Czas robót ^rzewidywamy 
jest na 5— 6 lat, koszta będą wynosiły około 
330 milionów pesetów

Z  s s a ł a

ROZTRAWA 8 OHCERÓW D. 0 . K.
P rzy rozmrawie wczorajszej przesłuchani 

zoslal-i ostatnio były szef in tendantury  w 
Krakowie pułk. Sasewicz, major obecnie w 
stanie spoczynku Łazarz W einstein, który 
pracował również w in tendanturze od roku 
1920 do końca lutego 1927, nadto kpt. Nowak, 
który za czasów m ajora W einsteina również 
w intendanturze był zajęty Świadkowie ci o- 
mówili obszernie działalność in tendantury , 
stw ierdzając zarazem , iż z powodu braku ofi­
cerów przeprowadzanie lustracyj było bardzo 
utrudnione, zw łaszcza wobec faktu, że do­
kładna lustracja powinna była trw ać naj­
mniej 10 do 15 dni, aby móc dokładnie zba­
dać wszystkie pozycje rachunkowe. Swjadek 
m ajor Woinste.iin stw ierdza, iż na wiosnę r. 
1924 wydelegowana została komisja luslracyrj- 
n a  do komisji gospodarczej O. K. V. t. iw - 
komisja nagła, która nie znalazła ^żadnych 
naduży ć ze strony por. Lej żaka. Zeznania 
św iadka pik. Sasewicza dotyczyły głównie 
o«'k. Lejczaka, majora Filaskiego i pułk. Dęb 
sk ego, co do którego stwierdza, iż iiie może 
podnieść żadnych zarzutów co do czasu jego 
urzędowania. Pozostały jodynie pewne zale­
głości, które zw łaszcza w wydziale kw aterun­
kowym często się zdarzają. W kwestji rachun ­
ku za zakupione przez osk. Remera meble za [ 
14 tys, zł., ło po przysłaniu  rachunku tegoj

jako zausterkowanego p^ze.z gen- kontrolę ode­
słał rachunek ten do DOK. do w yjaśnienia, 
ponieważ meble te kupione były za czasów  
pułk. Dębskiego. Świadek na zapytanie obroń­
cy pułk. Dębskiego adwokata dra Schoen w t-  
tera, wyjańnia sposób zakupyw ania mebli dla 
lokali urzędowych z powrolaniem się na obo­
wiązujące przepisy, oraz sposób uizędow ania 
komisyj lustracyjnych i sk o n trującycn.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świiadkn pułk. P laperla, obecnego dow7ódcy T>. 
K. U. Kraków, którego zeznania dotyczyły 
głównie osk. Rom era i Lejczaka i sposobu w y­
krycia nadużyć. — Dzisiaj dalszy ciąg ro z­
prawy.

UTOPIŁA DZIECKO W  WIADERKU.
Dziś w7 sadzie okr karnym  w Krakowie 

przed trybunałem  przysięgłych, którem u prze­
wodniczył s- o. Hubaczek, wotują sędziowńe 
Doeliniger i Dworzańskł rozpoczęia się roz­
prawa przeciwko Rozalj' P itułów nie, służącej 
lat 28 liczącej, która w Krakowie w g-udniu 
192G utopiła we wiaderku swe niemowlę płci 
męskiej bezpośrednio po urodzeniu.

Na rozprawie tłóm aczyła się Pitołówna, ż? 
poród nastąpił niespodziewanie i że dziecko 
było niedoneszone, wrobec czego była pewna.., 
że urodziła dziecko nieżywe.

WYROK W  PROCESIE O PUSZCZANIE 
V OBIEG FAŁSZYWYCH BANKNOTÓW.
Po przeprow-adzonej rozprawie przeci7’7 Pin 

ozowskiemu w sądzie okr. kannym w Krako­
wie. trybunał na podstawie sędziów7 przysię­
głych w ydał w-yrok, mocą ktorego oskarżony 
Szanuj Pmczowsk; został 12 głosami w zupeł­
ności od oskarżenia uwolniony. Osk. Fzmerl 
Pinczowski został zasądzony za przekrocze­
nie oszustwa na karę aresztu przez 5 miesię­

cy, którą po potrąceniu aresztu  śledczego za­
wieszono na 2 lata. Oskarżeni Pińczow:scy, 
których bronił adw. dr Goldblatt, zostali bez- 
włocznie na wolność wypuszczeni.

Trzeci oskarżony, Gerszon Kaufinann, zo­
sta ł zasądzony za zbrodrię oszustw a na karę 
w ięzienia przez 6 miesięcy.

O GWAŁT PUBLICZNY.
W wojskowym sądzie okręgowym w  K ra­

kowie odbyła się wczoraj rozpraw a przeciw 
Stanisław ow i Wróblowi, sierżantowi 4 bataljo- 
nu Korpusu ochrony pogranicza w Dederka- 
łach  (W ołyń), oskarżonemu o zorodnię gwał­
tu publicznego przez wymuszenie oraz o obra­
zę posle-rankow7ego.

Wedle aktu oskarżenia Wróbel baw iąc dn. 
11 listopada 1926 na urlopie w Bochni, zgło­
sił się do ta.nnejszego zegarm istrza Feiwelesa 
po. odbiór zegarka-danego do napraw7y i ze­
garek ten został mu w ydany z pisemną gwa­
rancją na przeciąg jednego roku. Po odebraniu 
zegarka spotkał oskarżony swroich dw7óch zna­
jomych i udał się z nimi do restauracji, gchie 
się obficie uraczyli wródką i piwem. Po wyj­
ściu z restauracji udał się Wróbel ponownie 
do zegarm istrza i żądał w ydania zegarka, k tó ­
ry  już poprzednio odebrał, a gdy zegarm istrz 
zapewmiał oskarżonego, że zegarek przed kil­
ku godzinandi w ydał, oskarżony zaDrzeczył te­
mu i dobywszy rewolweru, domagał się po­
wtórnego w ydania mu zegarka, grożąc, że w 
przeciwnym razie zdemoluje cały sklep i w ar­
sztat zegarmistrzowski. Zegarm istrz zaalarm o­
wał posterunkowego, który doprowadzi! sier­
żan ta  do komisariatu P. P. W czasie sp isy­
w ania protokołu miał Wróbel obrazić d y ż u i. 
nego st. posterunkowego.

Oskarżony na rozprawie do w iny się nie 
nrzyznał, twierdza.c, że nic nie pam ięta o zaj­
ściu ani też o rzekomej obrazie postorunko- 
wegoŁialbowiem był zupełnie piiany w k ry ­
tycznym czasie. Lekarze znawcy na podsta­
wie zeznań świadków orzekli, że oskarżony 
znajdow ał-się w krytycznym  czascie w  stanie 
opilstwa, w ykluczającym  poczytalność.

Trybunał na podstawie wyników rozorawy, 
oraz uw zględniając znakom itą opinję o oskar­
żanym  ze strony jego władz, uwolnił oskar­
żonego od zarzuconej zbrodni gwałtu publicz­
nego i i»brazv posterunkowego, a jedynie za 
przekroczenie z §. 523 uk. w ym ierzył mu ka­
rę  aresztu 14 dni, orzekając zarazem zawie­
szenie w ykonania tejże.

Ttozprawie orzevrodniczyl mjr. K. S. Szymo- 
nowicz, oskarżał mjr. K. S. Dr. Raczek, bro­
nił adw. Dr. Leopold Suesser.

PONURA TRAGEDJA WIELKOMIEJSKA.
Z W arszawy donoszą: Sąd oaręgowy w ar­

szawski rozpatryw ał wczoraj ponurą sprawę.
Mianowicie rodzina Ramusów, zam ieszka­

ła  n a  Pradze przeżyw ała ciężkie chwile. Jan  
Ramns z zawodu m urarz, pijak i zwyrodnia- 
lec zniewoliwszy w łasną córkę. 16-letnią Ja ­
ninę, zm uszał ją następnie do nierządu. W 
mieszkaniu Ramusów m ieszkała jako subłoka- 
torka Leokadja Laskow ika, rówieśniczka Ja­
niny. Zwyrodnialec usiłował również Laskow­
ską znipwolić. Dz.ewczęla zeznały w sądzie, 
że Ram us przychodził codziennie ao domu 
pijany i zm uszał je do zabaw lubieżnych.

M altretowane dziewczęta powzięły straszną 
myśl otrucia Ram usa, a następnie pozbawie­
nia się życia. W tym celu podały mu kawę, 
nu które] dolały sublimetn. Ramus skoszto 
wał kawę. ale w ydaw ała mu sie bardzo gorz” 
ka, wypluł ją, a resztę odstawił O swoiem 
-postrzeżenin zawiadomił sasiadów i zam el­
dował w komisarjacie policji. Obie dziewczę­
ta  stanęły przed sadem, oskarżone o usiłowa- 
ne otrucie. Sąd skazał obie po /oku ciężkiego 
więzienia, pozostawił je jednak na wolności 
za kaucją 3GP zl.
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(Telrfonem od naszego korespondenta).
Z W arszawy donoszą: W czoraj o godz. 6-ej 

wieczór wywiadowcy, Wtadyfelaw Radosz i!
Edward Bryl prowadzili do urzędu policyjne-

Zagadnienie 
uniew ażnienia wyborów

W świetle orzeczenia Sądu Najwyższego,
Ordyinajcga wyahrcze przetwiidiują w pewnych 

iwynadikach mrażiliiwość uniew ażnienia przez 
<-ąd Na/jwy-żezy wyborów w  poszczególnych 
aw ęgach. ITo-test z żądaniem  undeważnienia 
zgłosić może do Sądu Na wyższego każdy w y­
borca w  ciągu 14 dni od daty publicznego 
ogłoszenia w yniku wyborów w danym  okręgu. 
In teresujący i m ający znaczenie aktualne 
w ypadek żądania uniew ażnienia wyborów 
stal się przedmiotem orzeczenia Sądu Naj­
wyższego po w yborach 1922 r. (aikta S. NT W 
Kr. 191'22).

Z żądaniom  uniew ażnien ia wyiborów w 
okręgu wybór- Nr. 1 ('w W arszawie) w ystą­
p ił p- Szczepan Rybaokii, w ydaw ca kcmuin.i- 
sitycizmego pism a „Proletarjait", wskazując, iż 
w  okręgu tym władze policyjne i adm inistra­
cyjne na szikodę ówczesnej listy NTr. 5 „Zwią­
zku PiroJetar.iatu Miast i W si“ (pod (ą fdumą 
w ystępow ała partja  kormunietycizjna) dopuściły 
eię szeregu uchybień i jx>gwałceń praw a, któ- 
fe  zdolne były zmienić wytniik wyborów. 
Przedewszysitkiem, wedle bwierdzenia prote­
stu , zwolennikom  listy Nir. 5 utirudniaino agi- 
tacj* wiecową, nie dopuszczano do zwoływa­
n ia  yiaeów i rozpędzano silą wiece legalnie 
obn*pijące. Z rozkazu policji —  wywodzi! 
prote.'* —  zeipsutn eleiktiryc.zność w teatrze 
Ka-mińs-kiego, gdzie m iał się odbyć wiec, 
a  prócz czynów  powyższych, skonfiskowano 
prgmmową. odezwę w yborczą i wszelkie inne 
w ydaw nictw a.

Na skutek protestu powyższego sprawę roz­
w ażał Są.d Najwyższy w  składzie sędziów: 
M. Krassowskiego, A. St-aniisian^sikiego i B. 
'Wiszniokiego, który w ydał orzeczenie, zawie­
rające następujące, wielce ciekawe motywy: 
y,W myśl artykułu  107 ord wyb. do Sejmu, 
lunieważnienie wyborów w  okręgu może n a­
stąpić jedynie w razie stw ierdzenia, iż przy 
w yborach dopuszczono się przestępstw , wy­
m uszeń, fałszu lub jakichkolwiek podejść 
w  rozm iarach zdolnych zm ienić wynilk wybo­
rów, bądź w  razie, jeśli w ybory przenrewa- 
dzono niezgodnie z przepisam i o ordynacji, 
a  popełnione uchybienia mogły w płynąć na 
w ynik  wyborów. W szelkie inne wykroczenia, 
popełnione w  tofcai wyborów, bądź przez w ła­
dze, bądź przez esoby pryw atne, ulegają na 
zasadzie dekretu z dnia 10 stycznia 1919 r., 
oraz n a  zasadzie kodeksu karnego, odpowie­
dzialności karnej, żadnego jednak wpływu na 
uniew ażnienie wyborów mieć nie mogą, jeśli 
n ie udowodniono, iż władze pnzy w ykonyw a­
n iu  swych obowiązków dopuściły s.ię podej­
ścia lub nadużyć, przewidzianych w art. 107 
ordynacji wyborczej, w  celu faworyzowania 
jednej lub kilku kandydatur poselskich ze 
szkodą innej listy lub imych list. Należy bo­
w iem  mieć na względzie —  konkludują mo­
tyw y —  że i w  tokiu akcji wyborczej w ładze 
(państwowe niie tracą  swych upraw nień co do 
zapobiegania pnzestępswom,-nie są pozbawio­
ne praw  i obowiązków dokonywania rewizyj 
i  aresztów, oraz konfiskowania druków, 
w  których dopatrzą się cech przestępstw a".
,,Jeśliby uznać —  mówi Są.d N ajwyższy — iż 
niedopuszczanie przez władze wieców listy 
Nr. 5 i konfiskaty miały na celu uniem ożli­
w ienie przeprow adzenia posłów z tej listy
i faworyzowania innych  stronnictw , to takie
Zarzuty mogłyby spowodować unieważnienie 
wyborów, jeśliby udowodniono ich słuszność 
i  stw ierdzono zarazem, że popełnione uchy­
bien ia władz mogłyby mieć wpływ na w ynik 
wyborów.

W dalszym  ciągu m otywacji Sąd N ajw yż­
szy, uznając, iż zarzuty  protestu co do bez­
podstawnego rozpędzania wieców listy Nr. 5,
oraz bezpraw ności konfiskat nie są udowo­
dnione, a  wobec golosłoiwiności lub bezzasadno­
ści w szystkich podniesionych w proteście Ry­
backiego zarzutów , rzeczony protest ruie za ­
sługuje n a  uw zględnienie; z tych zasad Sąd 
Najw yższy protest Rybackiego oddala".

M ię d zy n a ro d . Targi w  P o zn a n iu  
a zag ran ica.

Dzięki M iędzynarodowym Targom uczyni­
liśm y wiotki krok w  kierunku handlowego 
usam odzielnienia naszej ekspansji gospodar­
czej. Z roku n a  ę>k działalność Targów Po­
znańsk ich  rozszerzała tereny swyoh wpływów 
1 łączności z rynkam i zagranicznem u Trzeba 
wiedzieć, że od kilku lat p rzy  Targach funkcjo­
nuje osobny w ydział zatgraniczmy, który prze- 
dewszystkiom  ma na celu wysaukiiwanie do- 
godnych dTóg ekspansji dla naszego przem y­
słu  i handlu. W ydział zagraniczny przy  Tar­
gach, tworzy, jakby insty tut eksportowo-impor­
towy,. działający w  promieniu wpływów Tar­
gów Poznańskich. Rozporządza on w łasną ob­
sługą inform acyjno-prcpagandową we w szyst­
k ich  w ażnych ośrodkach przemysłowo-handlo­
w ych zagranicą, za pośrednictwem stałych ko­
respondentów  i przedstawicieli Targów, Poza- 
item utrzym uje łączność z naszomi placówka­
m i zagranicznemu oraz poważnemi insty tucja­
m i gospodarczemu i handlowem i zagranicy. 
Dzięki temu Targi Poznańskie są w stanie u- 
dzielić wskazówki i informacje, pochodzące 
z pierwszego źródła, polskim sferom przemy- 
słowo-gospodarczym. W ten 9posób doprowa­
dza  się do celowej współpracy gospodarczej 
między Polską a zagranicą.

Ostatnie Targi w Poznaniu szczegółowo w y­
mowny dały dowód, jak pojmują celową ak-

go aresztow ańycii przy halach Mirowskich 
dwóch niebezpiecznych złodziei łódzkich, Ja- 
kóba Rosenberga i Ilila Rosenbluma, poszuki­
w anych przez policję lubelską i łódzką za 
wielkie i bezczelne kradzieże.

W pewnym momencie Rosenberg niespo­
dziewanie uderzył wywiadowcę pięścią w 
brzneh. przewrócił go na ziemię, poczesc obaj 
złodzieje rzucili się do ucieczki.

W ywiadowca Railcsz pogonił za R osenbhr

cję zbliżenia Polski do rynków z,a granicznych. 
W tych M iędzynarodowych Targach Poznań­
skich wzięła w alny udział zagranica i takie 
kraje w sposób bezpośredni lub pośredni. Ame­
ryka, Francja, Belgja, Szw ajcaria, Wiochy, 
Czechosłowacja. Austrja, Turcja, Grecja, Per­
sja, BrazyJja, kraje Bałkańskie, Bałtyckie i 
Skandynaw skie. Rejestr len nie jest w zu­
pełności w yczerpany, gdy zważy się, że dzia­
łalność Targów już przedtem sięgała w pływ a­
mi na Chiny, S y r ję ,. Mezopaminję, Amerykę 
Południową i Północną. Najeży dodać, że na 
ostatnich Targacli koniunktury handlowe i 
transakcje w ystawców  były szczęśliwe, ko­
rzystne i sięgały sum bardzo poważnych.

Prócz tego ze w szystkich stron zagranicy 
.przybyły na Targi specjalno delegacje, w ybit­
ni przedstawiciele instytucyj gospodarczo-ha.n- 
dlowych, których opinja o Targach Poznań­
skich streszczała się w słowach uznania, a 
pirzodcwsżystkiem zainteresow ania Polską. Na 
ostatnich Targach można było zauw ażyć sil­
ne zainteresow anie rynków angielskich ku 
Polsce.

Tegoroczne Targi zapow iadają się bardzo po­
m yślnie, a naw et wiele korzystniej niż poprze­
dnie. Tłum aczy się to dwoma względam i: z 
jednej strony życie i polski ogólny rynek go­
spodarczy stale cieszy się zainteresowaniem  
zagranicy, teinwięcej na dzisiejsze nasze sto­
sunki, gdy wytwórczość w ew nętrzna nasze­
go kraju  silnie w zrasta w raz z konsum eją: z 
drugie] — tradycja i reputacja Targów Poznań­
skich jest już od kilku lal dobrze ustabilizo­
w ana na rynkach  zagranicznych.

Już obecnie na tegoroczne Targi. Dyrekcja 
o trzym ała wiole ofert z zagranicy. Między in- 
nemi dowodem zainteresow ania tegorocznym 
Targiem są ogłoszenia licznych wycieczek prze 
mysłowców i kupców z Turcji. Grecji, Wioch, 
Austrji i Bliskiego W schodu. Zgłoszenia te w 
pierwszym  rzędzie w ypływ ają z realnych po­
budek sfer przemysłowo handlow ych zagra­
nicy i niewątpliwie znajda dba siebie polny od­
powiednik wśród naszych czynników  gospo­
darczych, które pozostaje w ścisłej a stałej 
łączności z Targami Pnznańskiomi.

K R O N I K A .
Kraków, 1 marc-a.

Obrabowanie p o tily  w Radomiu
Z W arszaw y donoszą:
W czoraj nadeszła td wiadomość o rab u n ­

ku dokonanym  na poczcie w Radomiu.
Niewyśłećtóem spraw cy przy pomocy w y­

trychów dobrali się do lokali biurowych 
poczty, poczem przy pomocy narzędzi kasiar- 
skich rczprusli kasę ogniotrwałą i zrabowali 
ca łą  znajdującą się w kasie gotówkę w kwocie 
112 tysięcy złotych.

Śledztwo prowadzone jest przee policję 
m iejscow ą oraz w arszaw skie wladizc bezpie­
czeństw a.

Trzy groźne pożary w Warszawie
Z W arszaw y donoszą: W dniu wczorajszymi 

w  W arszaw ie w ybuchły w różnych punktach 
m iasta trzy pożary.

Mianowicie o godz. 4-ej popoł. w ybuchł po­
żar w garażu samochodowym i w w arsztatach 
reparacyjnych ,,W anta" przy ul. Rybaki 4. 
Pożar powstał od w ybuchu benzyny w beczce.
Na miejsce pożaru przybyły trzy oddziały stra­
ży ogniowej. Dzięki umiejętnie przeprowadzo­
nej akcji pożar w ciągu 15 m inut zlokalizo­
wano.

Drogi pożar w ybuchł o godz. 7.15 wieczór 
w  magazynie bielizny i konfekcji męskiej przy
ul. Trębackiej 7, w łasności Al. Tłustego. Po­
żar wybuchł od rzuconego do kosza palącego 
się jeszcze papierosa. Akcja straży pożarne] 
trw ała dwie godziny. Magazyn w raz z calem 
urządzeniem  i towarem uległ znr-ełnemn nie­
mal zniszczeniu przez ogień; dym i wodę.

W reszcie trzeci najgroźniejszy pożar w y­
buchł o godz. O-ej wieczór przy u'. Święto­
krzyskiej 25 w biurze wynajm u filmów „Tar- 
lerfii“ . Pożar powstał wskutek krótkiego spię-

1 rsiem, który widząc, że będzie doścignięty, do­
był rewolweru i strzelił do Radosza 3 razy, 
raniąc go w pierś i nogi. Ciężko ranny  w y­
wiadowca dobył browninga i celnym strzałem  
unieruchom ił uciekającego zbira, raniąc go w 
udo.

Za drugim opryskiem pogonił wywiadowca 
! Bryl, któremu pospieszył z pomocą posterun­
kowy Kowalski, przyczom ten ostatni uderzył 
bagnetem w głowę i ogłuszył niebezpieczne- 

1 go opryszka. Rainmego wywiadowcę Radosza 
oraz lekko rannego złodzieja przewieziono do

cia w pokoju, w którym  miefcił się skład fil­
mów. Ogień znalazł łatwo patne m ateriały 
w postaci kilkudziesięciu tysięcy metrów cel-
lulcidowych taśm  i objął w mgnieniu oka całe 
m ieszkanie i urządzenie lokalu.

W  mieszkaniu znajdowało się wówczas 5 
osób. w tein w łaściciel b iura Tarler. Osoby te 
w ostatniej chwili zdołały się uratować. Dzięki 
energicznej akcji straży  ogniowe] w ciągu nie­
spełna godziny pożar zlokalizowano Lokal 
„TarteiliJm n" spalił się doszczętnie.

W związku z tym pożarem zdarzył się tra ­
giczny wypadek w m ieszkaniu przemysłowca 
E^kinda, zamieszkałego na 4-em piętrze, tuż 
nad biurom ..TarterfiJmu". Gospodyni 40-let- 
nia Ju ’ja Bartoszewicz u 'eg la zatruciu gazem 
wydobyw ającym  się z płonącego celoloidu i 
w kilka minut zakończyła życie.

Straszna katastrofa autobusowa 
na ulicach Berlina.

Donoszą z B erlina:
Dnia 29 lutego o godz. l K  w nocy autobus, 

przepełniony pasażeram i, silnie rozpędzony 
przejechał przystanek, zachw iał się, uderzył 
o la tarn ię gazową i w yw rócił się n a  ulicę, 
Sikńlk‘i były przerażające: rzoier w ypadł na
bruk i zabił się na miejscu, górna część auto­
busu odleciał, jak wieko pudla i strzaskała 
się zupełnie, grzebiąc rannych  pasażerów; 
potrzaskane szyby poraniły jadących w e­
w nątrz, wśród których w ybuchła straszna pa­
nika i słychać było bolesne jęki. Ogólnie za ­
bite są dwie oseby: szofer i jedna z pasaże­
rek. ja to też  18 osób rannych .

Przechodnie zaalarm ow ali pogotowie ra tu n ­
kowe, które porozwozilo ran n y ch  do szpitali.

3.000 trędowatych w Rosji.
Z Moskwy donosi Rps: Kom isariat ludowy 

zdrowia publicznego przyprowadził spis trę­
dowatych na calem  terytorium  R o sj/ sowiec­
kiej. Spis ten ustalił, iż liczba chorych na 
trąd sięga obecnie w Rosji 3 tysięcy osób. Naj­
bardziej rozpowszechniona jest ta  straszna 
choroba na Kaukazie północnym, gdzie w ro­
ku zeszłym zanotowano 314 przypadków za­
chorow ania na trąd.

W ylewy w Chinach.
Pism a francuskie donoszą z Fekinu, że rze­

ka Pei-JIo w ystąp iła  z brzegów pod miejsco­
wością Li-Tsing, powodując wieLką ka tastro ­
fę. Powódź zala ła  80 wiosek chińskich. 200
tysięcy Chińczyków m usiało opróżnić swoje 
siedziby.

--------- n?o----------
POGODA „PRZEDWYBORCZA", W iadom o, że 

słońce rozpoigarlza um ysły , uśm ierza uczucie n ie ­
zadow olenia i goryczy. Najzagorzalszy przeciw nik
wydaje nam  się w złocistej poświacie słonecz­
nej — m niej zagorzałym  i więcej szacunku go­
dnym .

Temu to słońcu, darzącem u nas mimo przym ro­
zku. siwą dobroczynną jasnością, należy  przyp i­
sać bierność wyborców, m ówiąc „fachowo", zaś 
m ówiąc szczerze — iidezaoginiieinie walki wybor­
czej i, co za tam idzie, n ieb ian ie  się za lby. Ano, 
zobaczym y. Trzy dni rlziołą nas od dnia k ry tycz­
nego, daj Boże, aby by ły  słoneczne i pogodne, 
jak obecnie, a  uśm ierzą  może kaszel i zbyt gorącą 
krewkość wvborczą.

NOWY DOM MIEJSKI. W czoraj nastąpiło  po­
św ięcenie i oddanie do użytku publicznego notwo 
wybudowanego trzypiętrowego dymu przez gminę 
m iasta K rakowa przy ul. Dębowej w Dębnikach. 
I*o pośw ięceniu, przemówi! w iceprezydent m iasta 
Ostrowski, który  w przem ów ieniu swem podniósł 
zabiegi preizydijuim m iasta  naprzód o fundusze, 
a następnie  o jak na jin tensyw niejsze  prow adze­
nie budów przez gminę, celem ulżenia nędzy 
m ieszkaniowej.

Z DZIAŁALNOŚCI ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 
Dnia 1(5 i 21 b. m. odbyły się w sali obrad Magi­
stra tu  posiedzenia komisji dla zakładów przemy- 
hlow ych pod przewodnictw em  wiceprez Ostrow­
skiego. n a  których zatw ierdzono zam knięcie ra ­
chunkowe za czas od 1 stycznia  1027 do 31 m arca 
1927 i udzielono dyrekcji elektrow ni absolutorium  
za ton okres rachunkow y. N astępnie przedstaw ił 
dy.r. Bieliński spraw ozdanie z działalności elek­
trowni za rok 1927. Bok ten byt rekordowy od 
początku istn ienia elektrow ni, albowiem  produkcja I 
w ynosiła około 2(1,000.000 KWH. W ynik tan z a ­
wdzięczać na.Dży przyrostowo ilości konsum entów , 
która w ynosiła 1 stycznia 1927 r 23.933. a w zro­
sła  do końca grudnia tegoż roku do ilości 27.205,

pnzyczem moc zainstalow ana przekroczyła z koń­
cem grudnia 1927 roku 32.198 KAA. Z w ażn.ej- 
szych inwestycyj wykonano (0 stacyj t-a.n-darma- 
torowych i ułożono około 18 km sieci kablowe). 
Zwłaszcza oświetlenie publiczne zostało w ydatnie 
rozszerzone na dzielnico podmiejskie. Ogółem za­
wieszono 328 lamp ulicznych na ulicach o łącznej 
długości przeszło 18 km. AA reszcie wybudow ano 
dom m ieszkalny dla pracowników elektrow ni na  
25 m ieszkań jedno, dwu i trzech-pokojow ych.-S il­
ny przyrost konsum eji prądu elektrycznego wy­
magać będzie w najbliższym  czasie pow iększenia 
urządzeń w ytw arzających energję elektryczną, a l­
bo też sprow adzanie anergji elektrycznej z ze­
w nątrz. W tym  celu opracowuje się odnośne pro­
jekty i prowadzi się pertraktacje a wkrótce przed­
łożone będą odpowiednie wnioski Radzie m iej­
skiej do uchw ały. AA'końcu uchw alono na pow yż­
szych posiedzeniach budżet elektrow ni miejskiej 
n a 'ro k  1928/29.

EMERYTURA DLA WDOWY PO LUCJANIE 
RYDLU. Z AYarszawy donoszą- Rząd przyzna! 
pensję dożyw otnią p. Jadw idze Rydlowej, wdowie 
po pop<*ie Liicjamif* Rvd']\i. _

NOWE KONTYNGENTY PRZYWOZOWE DLA 
TOWARÓW SPOŻYWCZYCH I TEKSTYLNYCH 
Z WŁOCH. Izba handlow a i przem ysłow ą w K ra­
kowie zaw iadam ia, iż ostatnio przyznane zostały  
na  okres od 1 ma-rca do 31 sierpn ia  b. r. jiow e 
kontyngenty  przywozowe z W ioch dla następ u ją ­
cych towarów: kapary, konserw y pomidorowe, 
winogrona świeże, konserw y rybne, kw iaty  i li­
ście świeże, oraz tkaniny baw ełniane kolorowe. 
Ponadto podwyższone zostały kontyngenty  w ło­
skie, daw niej przyznane na  1. kw artał b. r. dla 
następujących artykułów : owoce suszone- orzechy 
i m igdały, chleb św iętojański, tkan iny  jedw abne 
i póljediwabne, oraz fulary, Podania o zezwolenie 
na  przywóz powyższych artykułów  wnosić należy 
bezzwłocznie do Izbv handlow ej i przem ysłowej, 
nainóźniei do dmda 3 m arca !>. r

DEMAGOGJA SYJONISTYCZNA W KRAK. 
STOWARZYSZENIU KUPCÓW. Jak donosi k ra­
kowski tygodnik żydowski .,Die Juedische Stin - 
m e", onegdaj odbyło się  posiedzenie w ydziału 
Kraik. Stow. kupców", celem wydelegowania człon­
ka do R ady  kolejowej. Dotychczasowy 8-letni de­
legat, p. Alarjan Szyf, w 2-godzinnem  przem ów ie­
niu dal spraw ozdanie z dotychczasow ej dzia łalno­
ści, a  wydział jednogłośnie w yraził mu podzięko­
wanie za jego pracę dla dobra kupiectwa. Syjo­
niści, w ykorzystu jąc nieobecność na posiedzeniu 
połowy członków w ydziału, na 13 glosujących 
7 glosami- t. j. za,ledwie w iększością jednego a o* 
su, w ybrali pana  11., którego ,-fachowe" kwalu*- 
kacje na delegata są tylko takie, iż jest on znanym  
demagogiem sy jonistycznym . Prezes S tow arzysze­
nia, p. Schechter, tak zasłużony dla dobra ku­
piectwa, postara się niew ątpliw i?, aby podobne 
objaw y, wnoszące do organizacji zawodowej za­
m iast fachowej pracy, demagogię .wdęcei się nie 
powórzyly. a ogól kupiectwa- poprze całkowicie 
jego dażenia.

TRZY WYPADKI OPARZENIA. Pogotowie ra ­
tunkowe interw eniow ało w trzech wypadkach opa­
rzenia. Ali-a.nowicie udzieliło pierwszej pomocy 
Ignacem u W ierzbie, który doznał oparzenia le­
wej strony  głowy i lewej rękii przy n a l e w a n i u  
benzyny: następnie Mirosławowi Kenengerowiczo- 
wi, który odniósł oparzenia III stopnia lewej rę­
ki przy zakładaniu  przewodów elektrycznych; 
wreszcie udzielono pomocy Sali Freundlich, która 
doznała oparzenia lewej ręka w chw ili zapa lam a 
naftą  w piecu.

NIEDOLA BEZDOMNEGO. Pogotowife ra tunko­
we odwiozło do szipitała św Ł azarza W o j c ie c h a  
K uśnierza, bez stałego m iejsca zam ieszkania, któ­
ry nagle zaslah! na placu D om inikańskim .

ROZTARGNIONY MUZYKANT. M ieczysliw  Ogó­
rek, m uzykant, zajęty w lokalu „Aliraż" przy ul. 
Grodzkiej, doniósł do policji, że onegdaj w y c h o ­
dząc po koncercie z lokalu zostawi! na estradzie 
k larnet. Kiedy nazaju trz  raino przybył do lokalu 
k larnetu  iuż nile zastał.

WŁAMANIE DO BIUR FABRYKI CZEKOLADY. 
A\r nocy z 28 na 29 lutego wla.momo się do biur 
fabryki czekolady .-Piscbingera" i s k r a d z i o n o  
z b iurka 70 zł., 15 kg. cz-akolady i w alizkę ręcz­
ną. Szkoda wynosi 275 zl.

DZISIAJ „MASKI PRZEDWYBORCZE" JA­
DWIGI MIGOWEJ W „BAGATELI". Dzisiaj- 
m arca o godz. 11 w ieczorem  ukaże się w . .B ag a ­
teli" po raz pierws-zy rowja saIy-ryozmo-pohtyczna 
Jadwigi Aligowoj „Alaski przedwyborcze" z prz®; 
pyszmemi m askam i-karykaturain i, w ykonaneim  
przez Ain-toniego W asilewskiego. Rewja ta, ze 
względu na aktualność i dobrze znane p u b l ic z n o ­
ści krakowskiej nazw iska u talentow anych au to­
rów. budzi ogrom nie ż\rwe zaimteresowanież Tpk-st 
recytują pp. Ludwik Ruszkowski i S tanisław  Ko- 
s,tirizewsk,i, przy fortepianie Tadeusz Pliszew-ski. 
„Alaski przedw yborcze" powtórzone zostaną jutro, 
w p iątek  2 b. m., oraz w sobotę 3 i w niedziele 
4 b. m.

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNE­
GO (Oddział śląsko-kra-kowski). AA7 sobotę d.n la 
3 m arca odbędzie się posiedzenie Pol. Tow. Che­
micznego w sali wykładowej Tnstytutu chem iczne­
go U. J, (ul. K. Olszewskiego 2) o goiz. G po pm- 
Na porządku dzim-nym odczyt prof AA7. Swięto- 
slawskiego p p. „0  nąetodyce badań ebuljoskopo- 
wych i tonom etrycznych".

RAJ I PERI, oratorium  R. Schum anna w 3 czę­
ściach na  sola, chóry i orkiestrę sym foniczną w y ­
konane zostanie przez Tow arzystw o Oratoryjne w 
piątek 2 m arca w Starym  Teatrze- o godz. 8 wiecz. 
AA' głównych partjacli solowych w ystąpią arty ści. 
N ika Jakubow ska (Lwów). K. AYolska Sobańska 
.Katowice) i J. S tępniow ski (Katowice). Z m iejsco­
wych sil artystycznych  śpiewać będą B. AAtoźnia- 
kówna, A\r. Szczepańska Al Rernaszewski i S. Ma- 
tuszyk, w reszcie chór T ow arzystw a Oratoryjnego. 
Skład orkiestry stanow i: Kwintet Tow. Orał. oraz 
orkiestra  20 p. p. Ogółem około 100 osób bierze 
udział w w ykonaniu tego dzieła. Dyryguje Kierow­
nik art. Tow. Oratoryjnego Stefan Barańsk —  
Bilety w cenie 1—5 Zl. sprzedaje Kasa Starego Tea­
tru. Koncert zapow iada sin doskonale, przedsprze­
daż biletów  idzie w szybkiom  tempie i zapewne c a ­
la elita  krakowskiego tow arzystw a spotka się  znów  
po karnaw ałow ych zebraniach na  tvm  koncercie.
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U żyw ajcie z n a c z k ó w  pocztow ych 
z  dopłatą „ N a  O ś w i a t ę " .

szipitiaJa.
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A t ł a t r y - k i n a

K O N C E R TY

D n ia  1 m a r c a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
iwe czw artek, „Dr. Jmlja Szajbo", jutro, dziękii 
chwwtowe-mu powrotowi z  urlopu p. Barw ińskiej, 
sw leitna kam adja H irszfelda „M am usia". P rzeJsta - 
’wi™ n “  I 2* 1, popularne po cenach zniżonych.

TEATR „NOW OŚCI", Dziś i następnyh  dni 
w  dalszym  ciągu „Piękny Rigo", który osiągnął 
7  , ,ce sukces rów nający  się chyba „Białym  
fartuszkom  lub .K/óloweg Przedm ieścia".

C iekaw ą jest rzeczą, że w  „Pięknym  R igu", k tó ­
ry  g rany  by ł swego czasu  w  W arszaw ie jeszcze 
ea  czai/3w zaiboni rosyjskiego, cenzura  skreśliła  
cały  Iv akt, kończący sizitukę tem , że skrzypek 
Jancsi łączy  się  z Cslnką żorną Riga, który pozo­
sta je  pnzy swej księżnej K larze, na to m iast jej 
m ąż, s ta ry  książę, rezygnuje zarów no ze sweg 
żony, jak  i Csiriki i ośw iadcza, że na  starość chce 
m ieć św ięty spokój. O statni ten ak t rozgryw ał 
się  n a  W ęgnzech. C enzura rosy jska skreśliła  ten 
ak t z tego względu, że skrzypek Jancsi Bartog 
b y ł faw orytem  pew nej rosyjskiej arystakratiki, 
spoiwiknowaconetj blisko z domem carskim . W  n a j­
b liższych  dn iach  „P iękny  R: * j" będzie grany 
wrrwej pierwm-tnej koncepcji autora

TEATR BOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w  K ra­
kowie u rząd za  w p iątek  dn ia  2 m arca  b. r. 
c  godz. 7.30 w ieczorem  — wieczór śpiewiu i h u ­
m oru w  w ystępem  ant. śpiew aka, p. Orzelskiiego 
i p. Onzełskiieg, zaś w  sobotę dn ia  3 m arca i we 
środę 7 m arca  b. r . o godz. 7.30 odegra sztukę 
p. MajeranowBkiego p. t. „Gdzie djabel n ie m oże". 
W  niedzielę tea tr Doenu Ż ołnierza Polskiego niie- 
pzymmy. '

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

C zw artek: /Dr. Ju lja  Szabo".
Piątek: „Mamusia" tiprzedstaiwiiende popularne — 

Cemy zniżone).
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".

Czwartek: „Piękny Rigo".
Piąek: „Piękny Rigo".

WARSZAWSCY ARTYŚCI Z QUI PRO QUO 
i KARUZELI w y stąp ią  w  S tarym  Teatrze tylko 
diwa razy  i  w ykonają w zespole, złożonym  z 22 
osób, dwie w arszaw skie ak tualne rerwje, a  m iano­
w icie: w  poniedziałek 5 m arca „Jazz-bannd 
i  n óżk i"  i we w torek 6 m arca „Żona się n ie do­
w ie". Bilety, w  cenie od 2 do 8 z l ,  są już do 
nabycia  w kasie dziennej Starego Teatru.

ALEKSANDER MOISŚI, znakom ity  a rty s ta  
-ł s ły n n y  tragik, po sw oich trium fach w Ameryce, 
pozyskamy został w Nowym  Jorku przez K rakow ­
skie B iuhro koncertow e E. Bujańsiki n a  m iesięcz­
ne tourne w Polsce, które rozpocznie się  z  po­
czątk iem  m arca  b. r. w  Łodzi.

nego artyzm u w ykonania przez starszych, osiąg­
nęła nadzw yczajny rekordowy sukces na poranku 
ubiegłeji niedzieli. Dla wielkiej rzeszy dzieci, które 
zasmucone odeszły do kasy, pow tarzam y „P iotru­
sia P an a1' w  sobotę 3 m arca o godz. 3 w kinie 
-.Nowości", a w niedzielę o godz. XI rano w „B a­
gateli",

„ C y r k 11 z  Chariie  Chaplinem .
G enjalny Chariie Chaplin i jego arcydzieło 

.,Cyiik.“ w ypełniają od szeregu tygodni całe 
szpalty  zagranicznych dzienników. Takiego 
pochodtu triumfalnego, takiego niekłam anego 
zachw ytu  nie osiągnął dotychczas żaden a r­
tysta . S ztuka Chaplina przem aw ia bowiem do 
nas. porusza najgłębsze tajniki naszych uczuć, 
bierze n as  w  sw ą władzę, stw arzając głęboki 
zw iązek m iędzy twórcą, a  w idownią. I stąd 
te  słow a uw ielbienia i entuzjazm u dla go- 
tnjaJnego artysty, stąd podziw dla jego dzielą. 
Zapowiedź w yśw ietlen ia w  najbliższych dniach 
„Cyrkiu" w  Krakowie w yw ołała zrozumiale 
zainteresow anie. Pierwsze przedstaw ienie bę­
dzie uroczyste i urządza je w  poniedziałek 5 
m arca  o godz. 10-tej Syndykat Dziennikarzy 
K rakowskich. Bilety na to pierwsze przed­
staw ienie sprzedaje już kasa „B agateli" co­
dziennie od ó-Łej po południu.

MMacii liim dziełem doKonanem.
Donoszą z Nowego Jorku, że pomysł m ów ią­

cego iilm n nareszcie należy nw ażać za czyn 
zrealizow any. Nowe towarzystwo akcyjne „The 
Miracde Film " z kapitałem  zakładowym  trzech 
mili jonów dolarów postanowiło doniosły ten 
w ynalazek zużytkow ać praktycznie. Udziałów 
caimi nowego tow arzystw a jest 23 kinoteatrów , 
z  tego 12 znajduje się w  Nowym Jorku i te 
W łaśnie k ina  pierwsze urządizą pokazy m ów ią­
cego filmu.

Nowy w ynalazek ma zdum iewać swoją pre­
cyzją i doskonałością i nie da się porównać 
z  próbam i, .przedsiębranemi dotychczas w tym 
zakresie. Już od dwóch lat pracuje „The Mi' 
racie  Film " nad ulepszaniem  i udoskonala­
niem  swego dizioła. Obraz, żywe słowo i m i­
m ika zlewają się w jedną zgodną i harm onij­
n ą  całość. Obecnie staną przed reżyserem  
filmowym całkiem  nowe idee i  zadania do 
rozw iązania.

W łaściciel n a jw ię k s z e j kin .a  na świecie, 
tk tey -F iilm  w Nowym Jorku ofiarował pół 
m iljona dolarów za prawo pierw szeństw a w 
pokazie filmu mówiącego.

 o§o---------
Co grają dzisiaj w kinach.

Bagatela: „Dekabryści" według powieści Merei- 
Łowskiego.

Corso: „M etropolis" (Brygitta Heim i Al. Abel).
Nowości: „Fekrabryśoi" według powieści Mereż- 

Łowskiego.
Promień: „Jak zostałam primadonną" (Colleen

Moore).
Sztuka." „W państw ie zielonego sm oka" (Lon 

Chaney).
Uciecha: „Przygody na Alasce", według Jack 

Londona.
W anda’ „Verdun‘‘.
W arszawa: „Niezwyciężona fregata"

KINO „BAGATELA". .Piotruś Pan", prześlicz­
na sfilmowana

Z Radio.
Program staruj radiofonicznych:

na piątek dnJa 2 marca 1928 r.
K raków  (566) Godz. 12: T ran sm isja  sygna łu  czasu, 

h e jn a łu  z W ieży M arjack iej, kom. Iotn.-m eteor., oraz 
koncert p ity  gram otopow ych; godz. 15—15.20: T ransm . 
kotu. m eteor, oraz gospod.; godz. 16.40—17,05: Odczyt 
P- t.:  „ J a k  pow stał Iia łly k ?’*, w ygi. dr. E. P assen­
dorfer; godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t.: „W arszta ty  
tkackie**, w ygł. prof. inż. S. G órka; godz. 17.45— 
18.55: T ran sm is ja  z K atow ic; godz. 19.05—19.15: T ra n s­
m isja  kom. rolniczego; godz. 19.15—19.35: R ozm aito­
ści; godz. 19.35—20: Odczyt p. t.: „P rzeg ląd  rad jo w y ‘% 
w ygi. dr. W. W ilkosz, prof. U. J . ;  godz. 20—20.15: 
T ransm . h e jn a łu  z W ieży M arjack ie j, koin. spo r­
tow y; godz. 20.15: T ran sm isja  z F ilh a rm o n ji W ar­
szaw skiej.

K atow ice (422) Godz. 16.30—16.40: Kom Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. W oj. SI,; godz. 16.40—17.05: Odczyt 
z K rakow a; godz. 17.05—17.30: Kom. W ydz. S karbo­
wego  ̂ W oj. Śl.; godz. 17.30—17.45: W ykład k isto rji 
Polski: godz. 17.45—18.55: K oncert p ip o ł. W ■ p ro g ra ­
mie m uzyka taneczna 18 i 19 s tu lec ia  z udziałem  
k w arte tu  smyczkowego Polskiego R ad ja  w K atow i­
cach. U dział bior^: prof. A. B randenburg  (1 sk rzyp­
ce), dyr. O pery kat. M. Zuna (2 skrzypce), prof. M. 
Szaleski (altów ka), prof. \T. R appaport (wiolonczela), 
oraz prof, W. Szleziger-C hm iclow ska (fo rtep ian); — 
godz. 18.55—19.15: Kotu. Tow. T atrzańsk iego  i sporto ­
wy; godz. 19.15—19.30: Rozm aitości; godz. 19.30—19.55: 
Odczyt p. t. „G enerał Radon Po\ve,U“ tw órca sk a u tin ­
gu (harcerstw a)* ', w ygł. dr. H. Ka pi szew ski; godz. 
19.53—20.15: P ogadanka m uzyczna z c y k 'u : „D zieje 
m uzyki“ — w ygł. prof. St. N iew iadom ski (z W arsza­
wy); godz. 20.15—22: K oncert sym fon. Filharm o-nji 
W arszaw skiej; godz. 22—22.30: S ygnał czasu i kom. 
P. A. T. i po licy jny .

W arszaw a (U li)  Godz. 12: S ygnał czasu, h e jn a ł z 
w ieży M arjaokioj, kom. lo tn .-m eteor; godz. 15—15.20: 
Kom. m eteorol.-gospod. sam orządow y; godz. 16.20— 

'16.40: „P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycznych" — omó­
wi prof. H . M ościcki; godz. 16.40—7*.05: O dczyt p. t.: 
„K ilka  słów o sztuce sprzedaw ani a ’* — w ygł. p. G u­
staw  M arten*; — godz. 17.20—17.45: O dczyt p. t.: „M a­
larstw o włoskie w dobie wczesnego ren esan su "  — od­
czyt I-szy  „G io tto" (dział „S ztuka") — wygłosi dr. 
H enzel; godz. 17.45—18.55: K oncert popoł.; godz. 19.05 
do 19.15: Kom. roln. o ra z  transm . z K rakow a noto­
w ań g ie łdy  zbożowej k rakow sk ie j; godz. 19.15—19.30: 
R ozm aitości; godz. 19.30—19.55: O dczyt p. t.: „O gro­
dy  d la  dzieci w A m eryce i ogrody Jo rdanow sk ie  n 
nas** (Dział „S p o rt i wy eh, fizyczne") — w ygi. W. 
Prażm ow skiu godz. 19.55—20.15: P ogadanka m uzyczna 
z cyk lu  „D zieje  M uzyki" — w ygł. prof. S t. N iew ia­
dom ski: godz. 20.15: T ransm . koncertu  sym fon. z F i l ­
ii a r  m. W arszaw skie j; godz. 22—22,05: S ygnał czasu i 
kom. Io tn .-m eteor.; godz. 22,05—22.20:’ PA T ; godz. 
22.20—22.30: Kom. po licy jn y , sportow y.

Poznań (344.8) Godz. 13: N r*ow ania g ie łdy  zbożowo- 
tow arow ei; godz. 13.15—14.30: K oncert kw in te tu  p. 
O asfellani'ego. W spółudział b ierze: I. P ieprzów na
(sopran): godz. 14: W przerw ie koncertow ej notow a­
nie g iełdy  pieniężnej: godz. 14.30: Kom. PA T‘a; godz. 
17.30—17.45: R in le tyn  Zjedli. Młodzieży P o lsk iej; godz. 
17.45—18.45: T ran sm is ja  z K atow ic; godz. 18.45—19.15: 
N adprogram  w ygi. p. J ,  W nrneeki, a r t .  T ea tru  P o l­
skiego; godz. 19.15—19 30: „S ilva  re ru m " czyli rzeczy 
ciekaw e, w ybrane  i w ygł. przez p. B. B iisiakicw iczn, 
red. „T y godn ia  R adiow ego"; godz. 19.30—19.55: Od­
czy t p. t. ..O bogactw ach W ielkopolsk i" w ygł. p. dr. 
K. S w inarska  (z cyk lu  org. przez K u ra to riu m  Okr, 
szkolnego): godz. 19.55—20,10: Kom. gospodarcze; go­
dzina 20.15: T ransm . koncertu  6ymfon. z F ilh a rn i. 
W arsz. N a zakończenie sy g n a ł cz^asu, kom. m eteor, i 
P A T ‘a.

W ilno (435) Godz. 16.40—16.55:. C hw ilka litew ska; 
godz. ltT.'55—17.20: * .‘.Gomółka, Zieliński,-, P ęk ie l"  •— 
odczyt z dz. „M uzyka polska w p rzy k ład ach " , wygł, 
8f. W ęsłnw ski: godz. 17.30—17.45; A udycja  w esoła: 
S a ty ry  R odocia wypow ie a r ty s tk a  R edu ty , S t. P e­
rzanow ska ; godz. 17.45—19: K oncert popoł. ork . pod 
dyr. p rof. A. Kon torow i czr.' Solistko: Z. P lc jew ska 
(śpiew ); godz. 19—19.25: G azetka rad io w a: godz. 19.95 
do 19.35: S ygnał czasu i rozm aitości; godz. 19.35—20: 
..Skrzynka pocztow a" — w ygł. k le r. progr. Polskiego 
R ad ja  w  W ilnie W. H ulgw icz: godz. 20.15: T ransm . 
koncertu  sym fonicznego z F ilh a rm . W arszaw skiej. 
Na zakończenie kom. PA T.

m iiiim iiiiiim m
Ł a łw c ś ć  p ie lę g n o w a n ie  

s k ó ry .

Należy posługiwać się krem em  
Nivea, k tóry dzięki składnikow i 
euceryi, ja  hi zawiera, działa nie­
zawodnie przeciw  czerwienieniu 
skóry, p lam om , chropowatości, 
pęknięciu i  tp .  Wszystkie wady 
skóry znikają, gdy używasz

Krem Nivea.

m i m i m a m m i m

Teka autolitografij zaw iera piękne, barw ne ry su n ­
ki, oparte o m otyw y beskidzkie takich m alarzy  jak 
Ju lian  Fałat, F. S. Kowarski, L. Misky, J. M roziń- 
ski, Zb. Pronaszko i Wojoiech W eiss. Dział k ry ­
tyczno-literacki w ypełnia orientacyjny a rtyku ł ,,Z 
lotu p taka” J. B irkenm ajera i obfity przegląd li- 
teracko-krytyczny najw ybitniejszych ksia.żek z la t 
1925—28. Zamyka książkę ciekaw a kronika. Cena 
15 zl. Ze względu n a  ograniczoną ilość egzem pla­
rzy, jakie znajdą się w handlu  księgarskim  m ożna 
wcześniejsze zam ów ienia kierować wraz z na le ­
ży tością wprost do redakcji, pod adresem : Tadeusz 
Szantroch, W adowice, ul. Słowackiego 22.

dzil pozatem program wykładów, które m ają być 
wygłoszone w kwietniu b. r. na  katedrze im ienia 
Francisco Vi,tona n a  uniw ersytecie w Sala 
mamce.

„GROBOWIEC POD ŁUKIEM TRIUMFALNYM",
sztukę R aynala, znaną także i w Polsce p. t. 
„Grobowiec Nieznanego Żołnierza", w ystaw ił teatr 
Królewska w Kopenhadze. Ocali: p. Rossę i Jo­
han Svendsen w poJach ojca i syna, oraz Elsę 
Skoubre w roli narzeczonej.

Przegląd czasopism.
— „Czartak" z 1928 r. już wyszedł. Jest to wspa 

miały tom in octavo, niejako alm anach liiera-cko- 
artystyozny  tej bodaj czy nie najpow ażniejszej dziś 
grupy literackiej w Polsce. Zaw iera on 21G stron 
poezyj, nowel, działu literaoko-krytycznego oraz 
piękną tekę w artościowych autohtografij. W dzia­
le literackim  w ystąpili z nowemi utw oram i w szy­
scy C.zartakowcy, sta rzy  i nowi, a więc Józef Bir- 
kenm ajer, Jan in a  Brzostowska, W ikor H anys, Zo- 
fja Kossak-Szczucka, Edward Kozikowski, Tadeusz 
Szantroch, Jan W iktor i Emil Zegadłowicz. Ilu ­
stru ją  tom liczne drzew oryty Zdzisław a Gedliczki, 
Ludwika Miskyego, Edwarda Porządkowskiego oraz 
karykatu ry  Czertakowców Zbigniewa Pronaszki.

R o z w ó j ruchu a u to b u s o w e g o .
Polski Zwiącek Turystyczny zdołał w  bie­

żącym sezonie zimowryin u trzym ać w  całej 
pełni wszystkie połączenia kom unikacji -auto­
busowej z w yjątkiem  sezonowych letnich. — 
Stale w zrastająca frekwencja na tych w szyst­
kich linjach wykazuje jakie braki istn iały  do­
tychczas w  systemie kom unikacyjnym  Krako­
w a, a równocześnie, jakie możliwości istn ieją 
na przyszłość.

Obecnie prowadzi Związek następujące li- 
nje całoroczne: Kraków— Kielce , (drwa razy  
dziennie) rano i popołudniu), Kraków— Mie­
chów (cztery razy dziennie), Kraków—W oL 
brom, Kraków— Slom nik; (dwa razy dziennie), 
Kraków— Proszowice, Kraków— Fleszów (Igo­
łomia), Kraków — W ieliczka —  Dobczyce _—■ 
Gdów, Kraków— Myślenice, Kraków— Liszki—i 
Czernichów. Kraków—Łi&zki—-Alwernia, K ra­
ków—Rakowice.

Na sezon letni przygotowane są następujące 
połączenia: Kraków— Zakopane (cztery bazy 
dziennie), Kraków— Rabka (dwa razy dzien­
nie), K ra k ó w — K rynica (dwa ra.zy dziennie), 
Kraków— Ojców (dwa razy  dziennie), K ra­
ków— Sucha—Maków'— Zawoja, Kraków— Biel 
sko— Cieszyn, Kraków—Andrychów—Żywiec, 
K-arków—Szczaw nica, Kraków— Swoszowice, 
ż  dniem 1 m arca wznow ioną będzie lim ja 
Kraków—K alw arja— Wadowice. W yjazd z
Krakowra o godz. 16.30, z Vv adowic 6.30-

P zig g l a rc z ig
u c i ą ż l i w y  t o n t r a h e n S .

.................... Oipo wieść dla dz-icci i m łod/Jeży, .... . . , ------- ----------
£  padizDwiana iGiwnioż dla bogatej w ystawy i poi-1 woju prawa toięd2ynanodowego. Koimiot zatwier*

K u iln ra  i szftifta.
UCZONY NIEMIECKI W WARSZAWIE. Na za ­

proszenie U niw ersytetu warszawsltiego i Unji In ­
telektualnej, przyjeżdża dn ia  9 m arca r. b. do 
W ars.zawy w yb itny  uczony niem iecki i polityk, 
dir. W-iliy IM tp a rh , profesor psychologii na u n i­
w ersytecie lie.ideiibemskim, b. prezydent Bademj-i, 
b. miinister oświ-aly Rizeszy. Jako uozc-ny, prof. 
Ilellp-ach iinieresiije się głównie zagałnieniaim i 
psycholo®ji soojamej.

W  W arszaw ie gość nieorniecki wygłosi dw a od­
czyty: j?den n a  Uniw ersytecie,, dragi w Ilnj-i In- 
telektua.lin-ej.

PRZYJAZD KOMPOZYTORA FRANCUSKIEGO.
7,nanyr kom pozytor francuski, A Rotnegger, w yje­
ch ał do W arszaw y, gdzie m a dyrygować w ielkim  
festicaJem  m uzyki francuskiej, k tóry  odbędzie się 
w  Filharm onii. Honeggerowi tonwairzyssy prezes 
S lm varzyszenia m łodych m uzyków polskich w  P a ­
ryżu, p. Perkowski.

Z OPERY POZNAŃSKIEJ. Ope n  poznańska 
w ystaw ia  w  najb liższym  czasie „Jolanitę" Czaj­
kowskiego. Próby tej orne-ry są w  pełnym  loku.

ODZNACZENIE MIRIAMA. Poseł nadaw yozajny 
i m in ister pełnom ocny reiputrliki czechostowackięj, 
dr. W acław  Glrea, odwiedził w czoraj znainego li ­
tera ta  i poetę, p. Miniama P.r.zesmyakiiego, celem 
w ręczenia i» t  komam-doTsIkiego K rzyża orderu 
Białego Lwa, oadaneigo m u przez prezydenta re­
publiki czechosłowackiej w  uzinainiu zasług, które 
p. Przesm ycki położył w zakresie szerzen ia  znajo­
mości lite ra tu ry  czeskiej w Polsce.

NAUKOWE BADANIE POCHODZENIA DZIEŁ 
SZTUKI. Donoszą z Paryża: D yrekcja zbiorów
w Luwrze postanow iła poddać w szystk ie cenniej­
sze obraizy badaniu  za pomocą prom ieni Roentge­
na i uiRra.fiOiIetowych. oraz mikirofotogirafji. Chodzii 
o ustalenie w ten  sposób poszczególnych waipstw 
farb, o stw ierdzenie- czy i kiedy obraizy by ły  prze­
m alow ane i t. d.PLrwsizą próbę w ykonano na 
Mon.n-ie Lizie. B adania  jooszczególnych b arw ni­
ków, przeprowadzone za pomocą prom ieni, w y­
kazały , że obraz pochodzi istotnie z okresu około 
1500 r., nie podlegał żadnym  późniejszym  przem ia- 
lowaniom , ale autor sam  kilkakrotnie go zm ieniał. 
Zgadza się to z datam i, jakie podaje historia  
sztuki.

ZEBRANIE TOWARZYSTWA IMIENIA FRAN­
CISCO VITORIA W MADRYCIE. Agencja h iszpań­
ska Fabra donosi: Pod przewodnictw em  przewo­
dniczącego Zgrom adzenia Narodowego Yamguasa 
odbyło się zebranie kom iietu Tow arzystw a im. 
Francisco \ i to r ia .  Zebranie postanowiło w yrazić 
gratulacje dr. Brown Scottowi, prezesowi Insty ­
tu tu  praw a m iędzynarodowego, za wygłoszony 
w Hawanie odczyt, w którym  uczony (en podno 
sil w ybitne zasługi Francisco Y itona dla roz-

Rokowahia ha tidkw e polsko-niemieckie c ią ­
gnące się cd szeregu miesięcy, jaik dotych­
czas nie pozw alają spodziewać się osiągnię­
c ia  rychłego, pożyty win ego i po m yśli obu 
koinirahcntów idącego porozumienia. Obie też 
strony narzekają ostatnio na siebie, szczegól­
nie zaś daje się to zauw ażyć po stronie nie- 
mięckjpj i Jo ni płytko wśród sfer sjarajnie pra- 
w ic o wo-n ac j on a K st ye zn yc h , ale naV et wśród 
sfer pragnących szczerze pokoju gospodarcze­
go z Polską,

Jest to w ynikiem  e jednej strony istotnie 
wielkich trudności w ystępujących przy  roz­
w iązyw aniu  szeregu wysoce skorup lików a 
nych problem atów gospodarczych jak kiwest.ja 
przywozu węgla, drzewa, żelaza, trzody 
chlew nej, zboża z  Polski do Niemiec, a szere­
gu artykułów  przem ysłowych z Niemiec do 
Polski, z drugiej zaś strony niejednakow em u 
odnoszeniu się sfeT gospodarczych Polski i 
Niemiec do zagadnienia zaw arcia  trak ta tu  
handlowego. Podczas bowiem, gdy w Polsce, 
w  zaw arciu  trak ta tu  handlowego z Niem cami 
zaiiinteTesowane są w pierwszym  rzędizie sfery 
rolnicze, a iiiozaiintoresowaine sfery przem y­
słowe —  których to ostatn ich  sfer opozycja 
przejaw ia się w bardzo um iarkowane] formie, 
a  równocześnie przedstawiciele całego życia 
gospodarczego jako takiego, oraz sfery kierują­
ce odnoszą się do trak ta tu  handlowego polsko- . 
niemieckiego, jako do konieczności gospodar- w ielkie, obawy jakie żywi rolnictw o niemiec- 
ozej, podyktowanej wiziględamii dobra gos-po- kie, z pelnem uzasadnieniem  żyw ić może pól-

celne nie będą m iały do n ich  zastosow ania, 
wreszcie że kontyngenty przywozowe i  zakazy 
przywozu zostały u trzym ane w  stosunku do 
Rzeszy niemieckiej.

N a zarzu ty  te można odpowiedzieć, że po 
pierwsze, zarządzenie w aloryzacji dotyka je­
dnocześnie w szystkie państw a, a tow ary 
zbytkowne pnzerachowane w  skali 1 do 1.72 
przywożone są przeważnie z innych krajów , 
nie z Niemiec, przeto przeciw  Niemcom w y­
raźnie się nie zw racają. Co zaś do term inu 
w prow adzenia w aloryzacji i zniesienia ulg 
reglem cntacyjnych, to trudno było odkładać 
pierw sze „ad calendas gTecas‘‘, a p rzyśp ie­
szać drugie w drodze w yjątku jedynie w  sto­
sunku do Niemiec- Nie nasza  to w ina, że 
sztucznie przeciągane rokow ania handlowe 
■nie dają rezu lialu  i nie jest to w ystarczający  
powód, byśm y odkładali na niewiadomo jak 
długi okres czasu wprowadzenie w  życie za­
rządzeń  o podstawowym dla nas znaczeniu 
gospodarczem, dlatego, że a.graTjusze i n a­
cjonaliści niem ieccy pragną za wszelką cenę 
przeciągać rolkowania i u trudniać dojście do 
porozum ienia gospodarczego polsko-niemiec­
kiego.

Zaw arcia trak tatu  handlowego z Niem cam i 
pragniem y otwarcie i szczerze. Jest to in te ­
res obustronny, który musi być okupiony 
pew nem i obustronnoma ofiaram i. Podobnie

darczego każdego z poszczególnych państw , 
obu razem , jak i europejskiej i światowej go­
spodarki, o tyle w  Niem czech sfery rolnicze 
prowadzą niezwykle ostrą, gw ałtow ną w alkę 
opozycyjną przeciw zaw arciu trak tatu , akom- 
pan.jowame są niejednokrotnie w  niej pnzez 
przedstaw icieli przem ysłu i znajdują od­
dźwięk wśród afer oficjalnych, iak że nieje­
dnokrotnie odnosi się ostatnio wrażenie jak- 
gdyky Niemcom nie zależało na zaw arciu 
trak tatu , a jedynie obąwiają się zerw ania ro­
kowań handlow ych w obecnym okresie z po­
wodu zarzutu, jakiby spadł na n ich  przed opi- 
nją publiczną św iata, jajko na burzycieli po­
koju gospodarczego Europy.

Przepro-wadzona w aloryzacja ceł w Polsce, 
w yw ołała burzę wr Niemczech. Do jednego z 
najspokojniejszych i najbardziej rzeczowo u- 
jętych krytyk tego zarządzenia należy arty ­
kuł p. t. „Der schwicrige Polenvertrag“ dr 
SŁrackhussa w  ,.Berl'iner Boersem Kurrie:r“ , w 
którym  au tor w ystępuje przeciw  waloryzacji 
cel jako zarządzeniu, skierowanem u głównie 
przeciw  Niemcom rzekomo z powodu, że gru­
pa towarów 1 do 1.72 obejmuje stanowiące 
przedm iot przywozu niemieckiego jv znacz­
nej mierze, nadlo z powodu, że termin wejścia 
w  życie w aloryzacji burzy niemieckie nadzie­
je, że przynajm niej podczas rokowań o trak ­
ta t handlow7y nowe zwaloryzowane atawki

ski przemysł. Przem ysł ten —  słaby, w  wie­
lu  dziedzinach w prost nikły, pozbawiony o- 
iparcia o odpowiednie zasoby kapitału , może 
łatw o ulec w nierównej walce konkurencyj­
nej z rozbudow anym  i nastaw ionym  n a  m a­
sowy eksport przemwsłem niemieckim . Jednak  
mimo tego, że Polska zdaje sobie spraw ę z 
w ielu  niebezpieczeństw  i przykrych konse- 
kw encyj zaw arcia trak ta tu  handlowego, dąży 
do niego -w zrozum ieniu konieczności osiągnię­
cia porozum ienia gospodarczego, w zrozum ie­
niu  potrzeby racjonalnego podziału pracy na 
terenie międzynarodowym.

Jeżeli przez sztuczne ociąganie się i opóź­
nian ie dojścia do porozumienia, pragną Niem­
cy  osiągnąć nieproporcjonalnie w stosunku do 
poczynionych ustępstw  —  wielkie korzyści, 
to m ylą się bardzo. Nasza obecna pozycja go­
spodarcza pozwala nam  ze spokojem patrzeć 
w przyszłość i nicustępować an i o krok w dą­
żeniu do zaw arcia trak ta tu  jedynie na pozio­
mie- całkowicie rów now ażnych, w zajem nych 
■ustęipstw i koncesyj. Jedyny rezu ltat, jaki 
Niemcy mogą osiągnąć w razie dalszego zaj­
m ow ania przez nich nieustępliwego, dwu­
znacznego stanow iska, będzie zwuócenie się 
gospodarczej opinji śwriata przeciwko nim — 
jako czynnikow i ■wpływającemu ham ująco na 
rozbudowę norm alnych, pokojowych między­
narodow ych stosunków gospodarczych

-o § o -

W p ł y w y  z  p o d a tk ó w  i m o n o p o li.
Warszawa, {P AT )  W pływy z danin publicznych 

i monopolów za drugą dekadą lutego 1928 r. wy­
niosły ogółem 80 milj. zl., t. j. o 17 milj. więcej o ż 
za drugą dekadę lutego 1927.

W pływy z danin publicznych dały  58 milj. zl. 
wTohec 46 milj. zł., wpływu zaś z monopolów 22 
milj. wobec 17 miłj. zl za druga (jekadę lutego 
1927. Daniny publiczne dały zatem  za drugą de­
kadę lutego 1928 r. o 12 milj. więcej, monopole 
zaś o 5 tu Ij. zl. więcej niż za drugą połowę lu te­
go 1927, [
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K r o r  ka e k o n o m i c z n a .
PCHATEK OBROTOWY OD SPRZEDAŻ! WY­

ROBÓW TYTONIOWICH BĘDZIE ZNIESIONY?
Dyrekcja m onopolu tytoniowego wyistąpić ma 
z  w n te U em  do miinisionsitiwa skambu o zniesienie 
po atku obrotoTA ago od sprzedaży wyrobów ty to ­
niow ych. Podatek tan byliby potrącony przy obli­
czaniu  z prowizji, udzielanej hiiTtowiraiiKowi lub 
detali ście.

F r  - O BOCIE PEZ ZMIANY. Według dam vch 
państw ow ych urzędów pośrednictw a pracy, tygo­
dniowe spraw ozdanie z rynku  pracy za okre od 
12 do 1« lutego wiląozmie, wykazuje 181.398 bez 
robotnych, w tej liczbie 38.910 kobiet. W stosun­
ku do poprzedniego tygodnia liczba zarejestrow a­
nych bezrobotnych nie uległa zm ianie.

Zm niejszania bezrobocia z-.eotowa.uo w n astę ­
pujących oi--egach U. P. P„ Lwów o 469. W ł.-  
claw ak o 158, Girodeo o 120, llia la  o 108, Sosno­
w iec o 197 etc., w zrost na tom iast w okręgach: 
tóĄ ź  o 709, K-raików „ 180, S tanisław ów  o 125, 
Brześć n a  Bugiem o 106. Oświęcim o 102, wo­
jewództwo śląskie o 50 etc.

EMIGRACJA Z POI SKI W LISTOPADZIE 
UBIEGŁEGO ROKU W łistopadizie 1927 raku w y­
jechało ogółem G.717 raab. Z liczby tej do krajów 
Europy w yemigrowalc 1.828, do państw  poza­
europejskich 1.889. Naijwiększ-s cy try  emigracji 
-przypadają n a  !  a-nciję —  1.19-1 osób, Niemcy 
368, Argentynę 2.708, Sta-ny Zjedinoczome Ameryki 
Północnej 893, Kanadę 585. Brazylię 318. Reem i­
grację charak teryzu ją  następu jące cy try : ogółem 
powróciło do kraju 12.790; z krajów eui onejsfaich 
1 2.296, z czego w iększość stanow i reem igracja 
z Niemiec, w yw ołana zakończeniem  sezonowych 
robóbpolnych; z krajów  pozaeuropejskich 494.

W ALORYZACJA CŁA A CZECHOSŁOW ACJA.
,.T rybuna'1 donosi, iż ceiptoa.lny Zwdąizeik p rzem y­
słu czechoslawackiwgo, po za-zmajonrraniiu się z fak­
tem waloryzacji cel polskich, odibyl szereg konfe- 
rencyrj i przygotował m em orandum , ustalające s ta ­
nowisko rozm aitych gałęzi przem ysłowych. Me­
m orandum  to służyć ma jako m aterja) do roko­
w ań, które odbyć się rnają w W arszaw ie i wrę­
czone było w Pradze ministrowi handlu, oraz m i­
nistrow i spraw  zag i. i -iczinych.

NIEUZASADNIONA FODWYZKA CEN W zw ią­
zku z w aloryzacją cel kupcy podnieśli ceny p ra ­
wie w szystkich towarów, do których się używa, 
choćby w części, m ateriałów  zagranicznych. Mi­
n im aln a  zw yżka wynosi 0 do 10 proc, Towary 
zaś, do których się silosuje całkow ita waloryzacja, 
podrożały o 15 procent.

D O S T A W A  G R O C H U  P O L S K I E G O .  Izba h a n ­
dlowa i przem ysłowa w Krakowie otrzym ała ogło­
szenie nieograniczonego przetargu na dostawę 
około 6000 kg. grochu potnego zdrowego, oraz 
12.000 kg. fasoli białej d la woiskowości. Z ain te­
resowani otrzym ać mogą bliższe informacje w biu­
rze Izby.

POLU KI WEGIEL WALCZY Z ANGIELSKIM 
NA RYNKACH NADBAŁTYCKICH. Umowy o do­
staw y  węgla do państw  nadbałtyckich w osta t­
nich  dmiach zmnieńszyly się, gdyż im purlsrzy  wę­
gla polskiego, pod wpływem  wiadomości nadcho­
dzących z Anglii, że w związku z obniżką plac 
zarobki*,, górniczych w okręgach NordhumbeT- 
lamd i Duirham, pnzemyisf angielski już obniżył 
cenę węgla eksportowanego o 1 sh. n a  tonie i że 
spodziew ana jest ze stnoiny przem ysłu angielskiego 
dalsza obniżka cen — zachocfują rezerwę. Ze stro­
n y  przem ysłu górnośląskiego rozpoczęto energiczną 
akcję n a  rynkach  nadbałtyckich  dla u trzym ania  
dotvchcEasowego stanu  posiadania.

kolonizacji okręgu birsko-budżańskiego, Doło­
żonego o 600 km. od brzegów oceanu Spokoj­
nego. W ydatki melioracyjne przechodzą i tu­
ta] możność finansową rządu Sowietów, lecz 
należało przecież pocieszyć czcm ś finansistów, 
którzy na kolonizację żydowską postradali już 
ogromne kapitały.

Zdaje się, że nie odniesie to już oczekiwa­
nego przez rząd sowiecki skutku. Rozczaro­
wanie sowiecką polityką kolom zacyjną jest 
już zfbyt głębokie, ażeby je można osłabić hluf- 
fami w  rodzaju projektów, o których pisaliśmy 
powyżej.

Przedstawiciele am erykańskich organizacyj 
żydowskich naw et ne zbadali tego projektu, 
co dało hasto do zerw ania rządu Sowietów z 
żydowskiemi sferam i finansowemi w  Stanach 
Zjednoczonych.

na  Północy i w górach.. Krajem północnym 
Tolska nie jest, ale w inna  by ła w yzyskać n a ­
sze góry.

Oceniając pracę Polskiego Związku Łyżw iar 
skiego w porównaniu ze Związkiem hoc-keya 
n a  lodzie, przyznać się musi, iż P. Z Ł bar­
dzo słabo pracuje i nie może zrzucić z siebie 
odpowiedzialności za to, że łyżwiarstwo, po­
siadające u nas takie tradycje, stopniowo za ­
miera.

Cała jego działalność osta tn ia  kuleje me 
zm iernie, św iadczą o te-m fakty takie, jak np. 
w yznaczenie m istrzostw  Polski do Poznania, 
gdzie zim a jest najłagodniej' za i lód nigdy 
nie jest pewny. P. Z. Ł. nie pomyślał o Zako­
panem , a.lbo jeszcze lepiej o Krynicy, któraby 
z na'więk:szą chęcią urządziła  u siebie mi- 
strzotsw a i uczyniła  z  nich wielkie święto apor 
towe, zw łaszcza w inien był myśleć o K ryni­
cy, która z takim  zapałem zabrała  się do po­
p ierania sportu, która z wielkim  nakładem  ko­
sztów w ybudow ała w spaniałą skocznię n a r­
ciarską i która w sposób napraw dę europej­
ski u rządza u siebie stałe zawody narc iar­
skie i turnieje hokejowe.

Na to jednak trzeba było trochę inicjatyw y, 
której b rał Polskiemu Związkowi Łyżw iarskie­
mu i stąd powolny zanik tego sportu...

Eftgjgąft » poriewiy.

Łyżwiarstwo zagranicą a w Polsce.
Upadek tej pięknej gałęzi sportu  u nas.

Łyżw iarstw o w  Polsce jest. tą gałęzią spor­
tu, której rozwój dalszy został w ciągu ostat­
nich la t silnie zaham ow any. Główną przyczy­
n ą  tego stanu  jest nasz klim at. Trzeba jednak 
pam iętać, że nie ca la  Polska m a jednakowe 
w arunki klim atyczne. Już np. Lwów posiada 
zawisze bez porównania więcej dni ślizgawko­
w ych, niiż W arszaw a, a  jeszcze lepiej przedsta­
w ia się spraw a w  W ilnie. A zupełnie zada­
w alające są one w górach.

Mamy Krymcę, Zakopane, Sławsko, Worocb- 
tę, i wiele innych miejscowości górskich, gdzie 
przy odrobinie inicjatyw y, bez w iększych fun­
duszów możnaby urządzić ślizgawki i  łyżw iar­
stwo zaszczepić.

Dziś w  E r ropie istnieje tylko 8 sztucznych 
torów łyżw iarskich: 2 w W iedniu foba otw ar­
te), po jednym w Paryżu, Londynie, Berlinie,
M edjetar.e, Antwerpii i Madrycie W ystarczy 
się nieco bliżej przyjrzeć rozwojowi sportu łyż- 
w karskiego zagranicą, by stwierdzić, że nie stoi 
on bynajm niej w tak śesłym zw ązuu z istnie" 
niem sztucznych torów, jakby rię to w yda­
wało. Przedewszystkietm więc zawsze bezkon­
kurencyjne pozostają kraje Północy, które opie­
ra ją  się na pewinych ślizgawkach naturalnych  
Te jednak zostawmy n a  uboczu, gdyż pod wzglę 
dcm w arunków  klim atycznych nie mażemy 
z  niemi konkurować.

Przyji żyjmy się więc krajom  pozostałym. A 
•więc W łochom i Hiszpanom pałace lodowe nie 
pomagają. Jak nie umioli oni jeździć nigdy 
na łyżw ach, tak i nie umieją do dziś dnia, 
choć swomi urządzeniam i cieszą się od sze­
regu lat. Pałace berliński, paryski i londyń­
ski, a  zw łaszcza ostaln-i z nich, traktowane 
są  w yłącznie jako przedsiębiorstwa dochodo­
we, gdzie czysty sport jest uw ażany za zbęd­
ny balast. W Berlinie i Paryżu  jest on tolero­
w any  tylko dla przyzwoitości. W Lonaym e 
zaś nie jest wogóle tolerowany i pałac lodo­
wy jest tam  bojkotowany przez zw iązki spor­
towe. Zarządy „E is-Palast‘cw “ stara ją  się w 
dzień naoebać jak najwięcej płacącej publicz­
ności n a  lód, co uniem ożliw ia zupełnie tu*.-" 
ning w  trzech działach łyżw iarstw a, jakiemi 
są iazda szybka, jazda figurow? i hokej. Łyż- 
w m rstwa tam  nienna, jest, tylko ślizganie r>ię, 
a tych różnych pojęć nie należy mylić. W ie­
czorem zaś urzajdza się na lodzie imprezy o 
charakterze kabaret! wym. Nieco lepiej przed­
staw ia się spraw a w Antwerpji, gdizie „Pabus 
de Glace" jęat pod zarządem  sportowców. A 
jednak mimo to Belęja w zakresie łyżw iar­
stw a nie przedstaw ia klasy bardzo wysokiej.

Najlepiej w yzyskane są dwa ta ry  sztuczne 
w  W iedniu, który dzięki mim sta ł się najwięk- 
szem w Europie centrum  jazdy fiquiowej i  w y­
dał szereg mistrzów wielkiej m iary, jak p. Ja-  
ro.z-Szabo, imż. Bock! czy słynna mistrzow­
ska para Berger-Engel m ann. Bodaj że nieima 
drugiego m iasta na świecie, na.weit na Północy, 
któreby się mogło poszczycić taką liczibą do­
skonałych łyżw iarzy figurowych. Za to w 
jeździe szybkie] n a  tarach wiedeńskich, jako 
zbyt m ałych, trenować nie m ożna i m istrzo­
wie austrjaccy ze aly nnym  Polaczkiem na cze- 
le, zaw dzięczają swe w yniki treningowi w 
górach. Tak samo ładne w yniki łyżwiarskie 
Francuzów  w  jeżrlzie zyhkiej (Qnaglia, Hass- 
ler) i figurowej (Joly-Brunet i inni) zawdzię­
czają oni w yłącznie treningowi w górach, w 
Chamonig w pierwszym rzędzie. Nie inaczej 
przedstaw ia się sprawa z Anglikami, posiada­
jącymi wiole lyżwiarek wysokiej klasy, wy- 
trenow anych wyla.cznie na lodach szw ajcar­
skich.

Jak  widać z powyższego pobieżnego prze 
glndiu, łyżwiarstwo rozwija się napraw dę do­
brze tylko tam, gdzie istnieje lód naturalny :

K o lo n ia  ż y d o w s k a  n a  D a le k im  W sc h o d z ie  

j e s t  r ó w n ie ż  n a  d s le k im  p i a n e .
W r. 1926 rząd sowietów uchw alił w  ciągu 

najbliższych 10-ci,u la ł kolonizować corocznie 
10 tysięcy rodzin żydowskich. U chw ała ta, nie­
możliwa do zrealizow ania, m iała na celu je 
dynie zachęcenie am erykańskich kapitalistów 
żydowskich do zainteresow ania się projektem 
kolonizacji i do finansow ania tego „wielkie­
go przedsięwzięcia". W ywołało to jednak ta­
kie oburzenie wśród bezrolnych i m ałorolnych 
w łościan U krainy, że w ładze miejscowe zm u­
szone były uzyskać u rządu  sowietów zakaz 
dalszej kolonizacji żydowskiej.

W tedy w ynik ła kwdśtja, co c.zynić z tą  m a' 
są żydów, którzy, w skutek przewrotu bolsze­
wickiego, znaleźli się w  ostatecznej nędzy i 
poczęli masowo zgłaszać się „po ziemię". 
Odpowiadało to widokom rządu sowieckiego, 
bo, powołując się n a  to, mógł w yciągnąć z 
Ameryki nowe dolary n a  kolonizację żydow­
ską.

Powstały w tedy dw a projekty: jeden, aby 
skolonizować północne wybrzeże morza A.zow- 
skiego, lecz projekt ten zgóry był przesądzo­
ny, ponieważ koszta m elioracji m iały w yno­
sić 5 miljonów rubli. Drugi projekt dotyczył

W SZYSTKICH, k tó rzy  po 
s ia d a ją  jak ieko lw iek  w ia­
domości o obeenem  m iej­
scu zam ieszkan ia K onstan  
c ji z H orbatow skieh  W ans 
Bu 11 cr, có r  k i K  az i mi erza  
i A nny z M ueharzcw skich, 
żony S tan isław a  W ans- 
B u tte ra , o sta tn io  w 1915 r. 
zam ieszkałej w P ołtaw ie, 
(li os ja  Sowiecka) — uprą 
szum o podanie takow ych 
do K onsystorza  Kwange- 
iieko - R eform ow anego w 
W ilnie, u l. Zawal na  N r. 11 
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AKWIZYTORA i itikasen 
la  em ery ta  ch rześc ija n i­
na  dobrze sif? p re z e n tu ją ­
ce gi> z poręczeniem  — na 
K raków  i okolice — po­
szukuje. — Zgłoszenia do 
A d m in istrac ji N. R. pod 
„A kw izy to r1*. Ififi

P. I. tpaife®
Polskiej Spółki Akcyjnej 

„ P W A H M A "
M arjisf B . Ja w o rn ic k i w  K ra k o w ie
przypom ina sie, że te rm in  
w ym iany ak cy j m urko­
wych na  akcje  Złotowe — 
kończy sie z dniem  31-go 

m arca  br.
A kcje nie podjete do tego 
te rm in u , zostaną złożone 
do depozytu bankow ego — 
na koszt P. T. A kcjona­

riu szy .
B ruk i potrzebno do w y­
m iany  dostarczam y bez­

p ła tn ie . 178
R ada Zawladowcza.

O g ła s za jc ie  się

«i ..iTBisej Relsrmie"

rajwicze osirzeftnis z ze in !» .
Mistycyzm , okultyzm  zajm ują dziś w życiu 

duchowcm  społeczeństwa rolę niepoślednią. 
Nie .pomoże sceptyczne w zruszanie ram iona­
mi, tajem nicze ,vcoś" stuka i puka do um y­
słów i nie daje się zbagatelizować.

„N ew s W iener Journal" donosi o dziiw- 
nem przeżyciu pewnej czytelniczki. Osoba la. 
nigdy nie zajm ow ała się okultyzmem, nie 
mogła przeto być pod nerwowym  Wpływem 
pra.Mytk m istycznych.

Otóż pam  X- w raca ła  do Wiednia ram a w 
przedziale II klasy ; zm ierzch zapadł, więc 
podróżna osłoniła, światło, by nieco móc się 
przespać.

Nagle przebudziła się z niesamowitoim u- 
czuciem, że ktoś obcy w szedł do przedziału. 
Rzeczywiście u jrza ła  przed sobą mężczyznę, 
którego tw arz w ydała się ^ej znajom a. P ani X. 
chcia ła  odsłonić św iatło, lecz niozna.jomy po­
w iedział do niej spokojnie ł  stanowczo: „Pro­
szę nie odsłaniać lam py, lepiej, że jest ciem ­
no. iZn kitka m inut stanie pociąg i  parni w y­
siądzie".

P an i X. zaniepokoiła się, mimo zakazu n ie­
znajomego zaśw ieciła lam pę i  —  ku swem u 
przerażeniu zobaczyła, że przedział był zu­
pełnie pusty. Powoli wyzwoliła się z trwogi i 
przyszła do przekonania, że to był tylko sen. 
Zaczęła;,' zastanaw iać się, do kogo podobna 
była sam a zjaw a i przypom niała sobie, że do 
pewnego znajomego, który swego cza.su był 
żyiwo nią zajęty i w yjechał do Ameryki.

Za chw ilę pocia.ig stanął i pan i X., ja.k gdy­
by ulegając w ew nętrznem u nakazow i, w ysia­
dła lecz wkrótce gorzko pożałow ała swojej 
nierozwagi. Okazało się, żeż stacyjka oddalo­
na jest o l ‘A godzimy od m iasteczka i podróż­
na me m iałaby gdzie przenocować. Nadbiegłe- 
mu urzędnikowi a  zarazem  kierow nkow i s ta ­
cji w stydziła się podać istotny powód, dla­
czego się w nocy zna laz ła  n,a tej stacyjce i 
powiedziała, że musi nadać w ażny  telegram. 
Urzędnik grzecznie ją zawiadom ił, że w praw ­
dzie stacja t.a nie przyjm uje pryw atnych te­
legramów, lecz dla sam otnej kobiety o tej 
porze zirobi wyjątek.

Jakież było jogo zdum ienie, gdy us-iłu^ąc n a ­
dać telegram  do męża pani X. oczekującego 
ją w W iedniu, przekopał się, że aparat tele­
graficzny i felefoniczny nie funkcjonuje. Za 
chw ilę jednak zabrzm iał dzwonek telefonu, 
który oznajmił sm utną wiadomość, że pociąg, 
z którego w ysiad ła pani X-, uległ katastrofie.

Po przybyciu do W iednia młoda kobieta, 
w strząśn ię ta  dziwneim przeżyciem , dow iedzia­
ła  się, że znajom y jej, klórego tak żywo przy­
pom inał taj mmiczy pan, już dawno nie żyje.

Różne wiadomości.
KTÓRE ZWIERZE RYCZY NAJGŁOŚNIEJ? Na

to pytanie odnowie większość czytelników : „Ależ 
na tu ra ln ie  lew, król pustyni 1“ . A jednak tak nie 
jest. Istnieje pewna odm iana byka (bus gaurus), 
który żyje w lesistych górach Ird y j. Olbrzyrr ten 
jest najw iększy ze ssaków po słoniu, m a bowiem 
trzy m etry długości, a  dwa m etry w zrostu i ry- 
ozy tak doniosłe, że głosu jego n ie m ożna anS 
w przybliżeniu  porównać z głosem lwa Gdy gairr 
zaryczy, czyni w prost niesam ow ite wrażenie, zw ła­
szcza, że zw ierzę to pasie się tylko w nocy. Na 
człowieka gaur nigdy pierw szy nie napada i staje 
się tylko wówczas niebezpieczny, jeżeli jest a ta ­
kow any. Mięso tego olbrzym a przypom ina dobrą 
wołow in0 i w Indiach uchodzą za rzadki przysm ak.

FOTOURAFJA Z POWIETRZA. Jak donosi „Neuee 
W iener Journa l", w ynalazca rad.otelegrafji kap i­
tan  Fulton produkował w poniedziałek 27 b. m. 
w sali Grand Hotelu przed licznie zgrom adzonym i 
w idzam i swój n iesłychanie  ciekaw y i uproszczony 
ap ara t i odbierał fotografje, nadaw ane przez s ta ­
cję nadaw czą tak spraw nie i lekko- że zdum iona 
rzesza widzów, a  zarazem  słuchaczy m iała w ra­
żenie, że ogląda sztuki czarnoksięskie

Rzeczywiście trudno dzisiaj zwykłem u śm ior- 
telnikowi nadążyć w skokach naprzód um ysłów  
genia lnych ,, których geniusz polega m etylko n a  
wynalazczości, lecz na sztuce uprzystępnienia  ogó­
łowi swoich zdobyczy.

Radjofotografja m a m etvJk» kolosalną pozy9złośe 
d la  celów politycznych, naukow ych, dzienn ikar­
skich, w krym inalistyce  i t. p., lecz może siać się 
n iesłychanie  m ilą  rozryw ką dla am atorów . Nie 
wym aga nadzw yczajnych przygotow ań ani kosztów; 
w ystarczy posiadać norm alny ap ara t radjowy z 
głośnikiem : zam iast głośnika w łaśnie załącza się 
aDaral radiofotografiozny, m aterjal zaś sk łada się 
z papieru, przesyconego rozczynem  soli jodowej. 
Na sygnał, podobny do sygnału telegraficztego 
ap ara tu  Morsego, który zaczyna zdjęcia, odbiera 
się  na  papier fotografję; pow tórny sygnał zakańcza 
odbiór.

CZŁOWIEK BEZ NIEDZIELI. B tówarowa P™ 
sa paryska od pewnego czasu zajm uje się panem  
Castille, w łaścicielem  apteki przy płacu sa in t-F er 
d inand. Pan ten powiedział sobie, że nie będzie 
w niedzielę zam ykać swojej apteki, jyonieważ trzy ­
m a się zasady, że każdem u wolno pracować, kiedy 
m u się podoba, a  więc także w niedzielę. W d°r 
datku dowodził pan Castille, że otw arte w  ue-, 
dzielę apteki paryskie, po jednej na  każdą dz ie l­
nicę, wcale n ie  w ystarczają. Ale wTe Francji obo­
w iązuje ustaw a o spoczynku niedzielnym , więc 
p. Castille m a ciągle zatargi z policją, które cza- 
sam i kończą się w prefekturze, a  naw et w sądzie. 
Ma także zatargi z pracow nikam i aptekaiS imi, 
którzy m u w każdą niedzielę u rządzają  hałaśliw e 
dem onstracje. Pan Castille procesował się, płacił 
grzyw ny, anelow al do w yższych instancyj i P o ­
grywał, a  naostaiek  zwrócił się za pomocą afiszów 
do... narodu francuskiego. Ale naród francuski śm iał 
się, a  pana  C astille‘a  zostaw ił w onalach. Castille, 
w idząc że nrzegra, w yzyskał ustaw ę n a  swój spo­
sób. W osta tn ią  niedzielę otworzył aptekę- ale  za-, 
slon.l papieram i pułki z lekarstw am i, a  wszędzie, 
na  podłodze aa  ladzie,, w  oknie wystaw ow em  po- 
ustawdat kosze z pom arańczam i _■ Owoce wo'-n-o w 
niedzielę sprzedaw ać Policja nie m ogła intorw e- 
njować, tylko pracow nicy aptekarscy chcieli im ­
prow izow any handel zdemolować. Policja odpali­
ła  ataku jących , a  publiczność rozkupila  w  oka­
m gnieniu 2.000 pom arańcz, gdj ź więcej ich 'n e  
było. Castille wygłosił do ludu mowę, udzielił dzień 
nikarzom  irte rw iew u  i pozwolił na  k ilka zdjęć 
fotograficznych.
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